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Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 centów, 
pocztą 8 centów. — Biuro Redakcyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 8. — Listy należy frankować.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.

Telefon Redakcyi nr. 88.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  16 zł., p ó ł r o c z n i e  8 zł., k w a r t a l n i e  
4 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł. 35 et. W miejscu r o c z n i e  12 zł., p ó łr  o c  z n i e 6 zł., k w a r t a l n i e  
3 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł. P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  1 zł. 60 ot. mie­
sięcznie. We wszystkich innych państwach 1 zł. 90 ct. miesięcznie.

„Przewodnik naukow y ł  literack i" , dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają 
cało i półroczn; abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca 
czerwca lub od lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 75 ct., drudzy 
30 et. — P r z e w o d n i k  prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 centów, 
kilkorazowe po 6 centów od miejsc-. 1 wiersza.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie biuro dzienników Ludwika Plohna, 
uliea Karola Ludwika 1. 9 ; we Francyi, w Paryżu 
wyłącznie agencya pana A d a m a ,  Boulevard Raspail 
Nr. 105 bis.

CZĘŚĆ URZĘDOWA

Dodatek na ażio
do opłat ea jazdą i frachty na austryacJcich 

kolejach ketaznych.

Także począwszy od dnia 1 maja 1894, 
aż do dalszego rozporządzenia, nie będzie 
pobierany na kolejach żelaznych dodatek 
na ażio do opłat, w srebrze wyrażonych. 

Wiedeń, 24 kwietnia 1894.

Dnia 27 kwietnia 1894 roku został wydany 
i rozesłany z c. k. nadwornej i państwowej dru­
karni w Wiedniu XXVIII zeszyt Dziennika ustaw 
państwa w wydaniu niemieckiem.

Zeszyt ten zawiera:
Nr. 76. Rozporządzenie Ministra wyznań i oświaty 

oraz Ministra skarbu, z dnia 15 kwietnia 
b. r., zawierające postanowienia celem 
przeprowadzenia ustawy z dnia 7 stycznia 
1894 roku (Dz. u. p. Nr. 15), w sprawie 
podwyższenia płac dygnitarzy i kanoników 
przy kapitułach metropolitalnych, katedral­
nych i konkatedralnych kościołów katoli­
ckich łacińskiego, greckiego i ormiańskiego 
obrządku.

CZĘŚĆ SIEURZĘD OWA

Lwów, 28 kwietnia.
Zaledwie dwa miesiące upływają od 

chwili gdy „wielkiego starcau, Wiliama Glad- 
stone’a, w kierowaniu potężnej nawy Wielko- 
brytańskiej monarchii zastąpił lord Kosebery, 
a już trzeba przyznać, iż gabinet jego wyro-

I bił sobie pewną siłę i powagę. Zrazu pię- 
' trzyły się przeciw niemu takie trudności, iż 

zdawało się, że się nie zdoła im oprzeć. Ra­
dykalizm p. Labouchere’a, separatystyczne 
żądania Irlandczyków, zatarg z Izbą lordów, 
cień potężnej postaci Gladstone’a, która mi­
nioną epokę stawiając w niezwykłem oświe­
tleniu, nadawała obecnej pozory m ierności: 
wszystko to groziło nowemu gabinetowi na 
każdym kroku jego parlamentarnego życia 
ruiną, upadkiem. Dzisiaj niespodziewany jakiś 
obrót rzeczy także nie jest jeszcze niemożli­
wym; ale nawet przeciwnicy lorda Rosebe- 
ry’ego już przyznają, iż — niewiadomo czy 
przypisać to należy więcej jego szczęściu czy 
zręczności — położenie obecnego rządu jest 
dziś o wiele silniejsze. A chociaż niezawo­
dnie rząd ten potrafił dzięki zręcznym swym 
manewrom parlamentarnym zapewnić sobie 
napowrót zachwianą już życzliwość Irlandczy­
ków i skrajnych radykałów, chociaż umiał 
załagodzić istniejące pomiędzy stronnictwami, 
składającemi jego większość, różnice, choć 
umiał przez wniesienie szeregu przedłożeń 
zaspokoić najpilniejsze żądania tych stron­
nictw, a przez stanowczą postawę w nowem 
wewnętrznem zav. ikłaniu egipskiem, umocnił 
swe stanowisko w opinii publicznej całego 
narodu : to jednak największą część powo­
dzenia swego musi on przypisać bezwątpie- 
nia — zręcznie ułożonemu preliminarzowi 
budżetowemu.
t. Stara bowiem to prawda, że chociaż 

problematy polityczne są ważną rzeczą, to 
jednak pełny skarb państwa jest najsilniej­
szą każdego rządu podporą. A skarbiec ten 
w Wielkiej Brytanii w czasach ostatnich 
dzięki najrozmaitszym powodom nie tylko po­
cząłnie wykazywać nierównowagę, lecz co wię­
cej groził nawet, że w skutek nadzwyczajnych 
wydatków, n. p. na oświatę publiczną, jakie 
Anglia uznała za stosowne uczynić, że prze- 
dewszystkiem w skutek uchwalenia przez Izbę 
gmin przeszło trzech-milionów funtów szter- 
lingów na reformę marynarki wojennej, bu­
dżet państwowy wykaże deficyt i to deficyt

blisko pięciu milionów funtów szterl.l Jeżeli 
zaś gdziekolwiek, to bezwarunkowo w Anglii 
budżet i reformy finansowe stanowią o losie 
gabinetu, — więc też i teraz kraj cały wy­
czekiwał z niecierpliwością tego probierczego 
kamienia siły obecnego rządu, jakim miał 
być ten pierwszy jego występ na polu finan- 
sowem, występ wśród tak trudnych zresztą 
stosunków.

Rząd lorda Rosebery’ego przebył jednak 
ten egzamin nader szczęśliwie. Kanclerz 
skarbu i „leader“ większości rządowej w Izbie 
gmin, sir Wiliam Harcourt, druga figura w 
gabinecie po lordzie Roseberym, przedłożył 
już, jak wiadomo, budżet, a budżet ten jego 
dowodzi, iż z trudnego zadania wywiązał się 
z niezwyczajną zręcznością. Nie tylko bo­
wiem, iż w preliminarzu budżetowym sir 
Harcourta cały deficyt, przeszło półczwarta 
miliona funtów szterlingćy, znajduje pokry­
cie; nie tylko, iż preliminarz ten wykazuje 
nawet nadwyżkę w dochodach w kwocie 
231.000 funt. szt., ale — zarazem dzieje się to 
w sposób, który po części wcale nie obciąży 
ludności nowymi podatkami, po części zaś 
obciąży ją tylko takimi, które o ile możno­
ści jak najmniej, zwłaszcza warstwom spo­
łecznym, słabszym z finansowego stanowiska, 
dadzą się odczuć. — Trudno nam wchodzić 
tu w szczegóły tego z wielu względów cie­
kawego i zasługującego na uwagę planu re­
formy skarbowej. Zaznaczymy tylko, iż gdy 
połowę i to nswet znaczniejszą niedoboru 
pokrywa p. Harcourt za pomocą operacyj, 
które są niczem innem, jak un virement des 
fonds, to jest finansistom dobrze znanym 
środkiem przerzucania ciężarów i pozycyj z 
budżetu do budżetu, — to drugą połowę po­
krycia deficytu uzyskuje za pomocą reformy 
dotychczasowych opłat. Reforma ta nie po­
ciąga jednak za sobą podwyższenia żadnego 
z podatków bezpośrednich, lecz odnosi się 
jedynie do opłat od produkcyi piwa i wódki, 
oraz poniekąd do podatku spadkowego i do­
chodowego. Przy tym ostatnim jednak pod­
wyższenie wynosi zaledwie jeden pens od

funta szt., a tak samo tu, jak i przy podatku 
spadkowym Harcourt uwalnia całe kategorye 
uboższych, a dotychczas opodatkowanych, 
lub całe kategorye mniejszych spadków, zu­
pełnie od wszelkich ciężarów, a natomiast 
zwiększa nieco ciężary bogatszych lub opłaty 
od spadków wielkich. Przy opłatach od pi­
wa i wódki znowu, nałożone podwyższenia 
są tak nieznaczne, iż szynkarze nie będą 
mieli dosyć podstawy do zepchnięcia nowe­
go ciężaru na konsumentów, a w skutek te­
go ciężar ten spadnie na wielkie browary i 
fabryki, które go zbytnio nie odczują. Ztąd 
łatwo zrozumieć, iż reformy proponowane 
przez p. Harcourta cieszą się wśród szerokich 
warstw społeczeństwa angielskiego wielką 
sympatyą, a sympatyę tę jedna im także i 
ta okoliczność, że opłaty nałożone na napoje 
gorące odpowiadają zdobywającemu sobie 
coraz większe znaczenie w inteligentnej czę­
ści społeczeństwa angielskiego kierunkowi, 
propagującemu wstrzemięźliwość od tych na­
pojów.

Niezawodnie przyjdzie w Izbie gmin 
przy rozprawie bndżetowej do walk gorą­
cych — ale chodzić będzie przy nich zaw­
sze tylko o drobniejsze kwestye. Budżet p. 
Harcourta, przypominający sławne budżety 
Pitta, Roberta Peela lub Gladstone’a (z roku 
1860), — znajduje należące się mu słusznie 
uznanie i w prasie konserwatywnej, a nie 
ulega wątpliwości, że w głównych zarysach 
przyjęty zostanie bez zmiany. Budżet ten u- 
trw alił także przedewszystkiem podstawę ga­
binetu Rosebery’ego.

Lwów , 27 kwietnia.

Ti ust posła Piętaka padło przy dysku- 
syi nad budżetem Ministerstwa oświaty sło­
wo, którego nie możemy pozostawić bez od­
powiedzi. Według zapisków stenograficznych 
oświadczył p. Piętak: „Jako długoletni pro­
fesor Uniwersytetu mam dość sposobności 
do przekonania się o tem, że poziom wy­
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MA JA KI.
Kiedotończona kartka z chw ili bieżącej.

Przez

Teodora Jeske-Choińskiego. 

IV.
(Ciąg dalszy).

Gdy się Słotnicki znalazł w powozie 
obok kolegi, zapytał:

— Cóż takiego obmyśliła dla nas pani 
Ostrobudzka ?

— To nie ona, to ja  — odparł Zagliń- 
ski. — Tak mnie ta baba obrabiała ze wszyst­
kich stron, że musiałem odwrócić jej uwagę 
od mojej marnej mądrości filozoficznej. Wy­
staw sobie, że ona wie w tym kierunku na­
prawdę więcej odemnie. Nazwiskami to ci 
tak sypie, jak plewami. Nic dziwnego, ma 
jeszcze wszystko świeżo w pamięci, a moje 
daty i cytaty już dawno wywietrzały. Więc 
kiedy zmiarkowałem, ztr może być paskudne 
przyłapanie, dałem w te pędy nura między 
hipnotyzmy i magnetyzmy.

— Sądzisz, że się pani Ostrobudzka 
istocie dużo nauczyła?

— Eh, to znów nie. Umie dużo na­
zwisk , trochę doktryn, to i owo połapała, ale 
to wszystko nie trzyma się bardzo kupy. 
Dość ci posiedzieć, że jej moją erudycyą 
przez cały kwadrans imponowałem, a wiesz 
dobrze, że mnie filozofia nigdy nie zajmo­
wała. Nie lubię tej czczej gadaniny. Będzie­
my się tedy dziś bawili w Cumberlanda. Le­
psze to, niż to mądre babskie trajkotanie. 
Uf, spracowałem się. Nie wiedziałem, że to

tak trudno dotrzymać pola uczonemu języ­
kowi niewieściemu. To ci g a d a ! A wszystko 
stanowczo, nieodwołalnie, jak z katedry. 
Trzeba będzie jeszcze trochę powertować w 
twoich podręcznikach. Ani mi się śniło, 
że będę się na stare lata uczył filozofii. 
No, no....

Gdy się towarzystwo po kolacyi prze­
niosło do salonu, zaczęła się owa zabawna 
rozrywka.

Polegała ona na tem, że wyprowadzo­
no panią Iłowskę do sąsiedniego pokoju, aby 
nie słyszała umowy, a kiedy się porozumia­
no, zawiązano jej oczy i kazano się domy­
ślać zadania. . Miała pójść przed jakiś obraz 
i ukłonić się.

Trzymana za ręce powyżej dłoni i za 
kark przez panią Ostrobudzką i Żaglińskie- 
go. stała przez kilkanaście minut na miejscu.

— Proszę skupić całą uwagę i poddać 
myśl — komenderował Żagliński.

Wpatrywał się w skroń pani Iłowskiej, 
wytężywszy wzrok i powtarzał w m yśli: idź 
przed ten obraz i ukłoń się — idź przed ten 
obraz i ukłoń s ię !

To samo uczyniła pani Ostrobudzka.
W śród ogólnego milczenia ruszyła się 

nareszcie pani lłowska. Zrobiwszy krok, za­
trzymała się, aby się po chwili znów na­
przód posunąć. Szła wolno, z przestankami, 
jakby się namyślała, kierując się w stronę 
owego obrazu. Stanąwszy przed nim, nie 
wiedziała widocznie, czego od niej żądają, 
bo zaczęła ręką czegoś szukać. Żagliński, 
zniecierpliwiwszy się pchał nieznacznie jej 
głowę ku dołowi. Kiedy się lekko pochyliła, 
zdjął z jej oczu zasłonę i zawołał:

— Brawo, brawo, eksperyment udał się 
doskonale. Miała pani tema pejzażowi zło­
żyć uszanowanie, co się też stało.

— Stało się? — wyrzekła pani Iłow- 
ska, wodząc* na około zdziwionym wzrokiem.

Nic nie wiedziała, co się stało, ale nie 
zaprzeczyła.

— Są to jednak szczególne zjawiska — 
odezwała się pani Ostrobudzka, zwracając się 
do Słotnickiego. — Może nam pan pomoże 
do ich objaśnienia.

— Służyłbym paniom chętnie — od­
parł zapytany — ale nie zajmowałem się 
dotąd tym działem zjawisk. Przypuszczam 
tylko, że istnieją w człowieku jakieś siły, 
które czekają jeszcze na badaczów.

— Nie ma w tem zjawisku nic szcze­
gólnego — odezwał się Żagliński. — Pole­
ga ono po prostu na prawie psychologicznem, 
które nakazuje członkom posuwać się ku tym 
punktom, ku którym kieruje się uwaga.

Frazes ten wygłosił dziennikarz z taką 
swobodą, jak gdyby twierdził, że dwa a dwa 
stanowi cztery.

Niepewne spojrzenia pań „świadczyły, 
że ani jedna z nich nie rozumiała owego 
prawa psychologicznego, które ma nakazywać 
członkom posuwanie się w kierunku skupio­
nej uwagi, ale żadna z nich, nie chcąc ucho­
dzić za nieuka, nie miała odwagi zaprze­
czyć.

— Ależ, naturalnie, to takie proste — 
zawołała pani Olimpia. — Ma się rozumieć, 
że to znane powszechnie prawo psycholo­
giczne. Ależ tak, bardzo znane.

— Tylko w ten sposób wolno tłóma- 
czyć dziwi e na pozór zjawiska — dodała 
Zofia tonem przekonanym. — Nauka ma na 
wszystko odpowiedź.

Jeden tylko Słotnicki chciał protesto­
wać, ale zamilkł, trącony pod stołem nogą 
kolegi.

Już sądził Żagliński, że zwyciężył, kiedy 
się z drugiego końca salonu odezwał głos 
Ostrobudzkiego.

Stary szlachcic, nie biorący dotąd udziału 
w mądrych dysputach, wyrzekł:

— A możeby państwo ze mną spró­
bowali.

Wyprowadzono go do ciemnego pokoju, 
umówiono się, następnie zawiązano mu oczy 
i czekano. Bardzo długo namyślał się Ostro- 
budzki, zanim ruszył z miejsca. Posuwał się 
wolno, przemielając krok od kroku kilkumi­
nutowymi przestankami, ale stanął ostatecznie 
przed Zofią, a poezuwszy obok siebie ciało 
obce, badał za pomocą rąk, kogo ma przed 
sobą. Nagle pochylił się i złożył na czole 
synowicy głośny pocałunek.

— Doskonale, doskonale! — zawołało 
całe towarzystwo.

— Wcale nie doskonale — odparł szla­
chcic — bo czułem wyraźnie, jak mnie pań­
stwo prowadzili, a kiedy poznałem po wło­
sach i nosku, że to Zosia, więc nie naturalniej­
szego nad to, że ją pocałowałem.

— My też nie twierdzimy, żeby to były 
jakie czary — bronił się Żagliński. — Dzieje 
się to drogą naturalną, za pomocą suggestyi. 
Prawo psychologiczne, o którem mówiłem, 
wprawia w ruch członki....

— I kieruje je w stronę uwagi, słysza­
łem — przerwał Ostrobudzki, — ale mimo to nie 
rozumiem, dla czego to pańskie prawo psycho­
logiczne każe ręce pańskiej prowadzić moją 
rękę, ho czułem wyraźnie, jak mnie pan nie­
znacznie prowadził. To raczej fizyologia, niż 
psychologia.

Żagliński nie dał się zbić z tropu.
— A któż mówi dziś o psychologii bez 

fizyologii, szanowny panie — mówił. — To 
dwie siostrzyce tak ściśle z sobą spojone, że 
jedna nie może się obyć bez drugiej.

— Ależ naturalnie, naturalnie — wtó­
rowała pani Olimpia. — Któż mówi dziś o 
psychologii bez fizyologii.

A szlachcic na to.
— Chyba się redaktor uczył prawa.
— Byłem rzeczywiście na wydziale



kształcenia uczniów gimnazyalnych przecho­
dzących na Uniwersytet (Vorbildung der Gi- 
nmasialschuler) nie jest zadowalniającym i 
że ten poziom z r o k u  na  r o k  s i ę  o b n i ­
ża (von Jahr zu Jahr sinkt).u

Słowa te będą niewątpliwie dla kraju 
naszego przykrą i bolesną niespodzianką. 
Wykraczają one daleko po za granicę słu­
sznej i sprawiedliwej krytyki naszych sto­
sunków szkolnych, tej krytyki, która jest 
bodźcem do podwojenia i usiłowań i pracy. 
Nie jest to już krytyka, lecz ryczałtowe po­
tępienie tego wszystkiego, co się u nas dzie­
je na polu szkół średnich, potępienie goło­
słowne a zupełnie nieuzasadnione.

Może naszym szkołom średnim nie do 
stawać jeszcze wiele, ale faktem jest oczy­
wistym, że się one nieustannie podnoszą, że 
młodzież opuszczająca je nietylko nie jest co­
raz gorszą, lecz z każdym rokiem coraz lepszą 
Od czegóż bowiem zależy rezultat szkoły?

Najpierw od planów i metody naucza­
nia. Te chyba nie zmieniły się na gorsze. 
Przeciwnie. Dość przypomnieć, że w nauce 
jeżyków porzucono metodę gramatyczną a 
przyjęto metodę naturalną, praktyczną i po­
łożono nacisk na poznanie arcydzieł literatu­
ry, że w naukach przyrodniczych porzucono 
uczenie się na pamięć z książki, a przyjęto 
naukę z poglądu na okazach i eksperymen­
tach, ażeby przyznać, że plan i metoda zmie­
niły się na lepsze.

W książkach szkolnych chyba także nie 
nastąpił zastój. Kto dawne liche przekłady 
z obcych języków, dawne suche i szablonowe 
książki przypomni sobie a książki dzisiejsze 
weźmie do ręki, książki podające świeży, 
obszerny i daleko sięgający materyał wiedzy, 
ten z uznaniem tylko stwierdzić musi olbrzy­
mi na tem polu postęp.

A wreszcie nauczyciele dzisiejsi! Czy 
oni gorsi są od dawniejszych ? Czy od profe­
sorów uczących dziś na Uniwersytetach mniej 
się uczą niż dawniej, czy wielki przybytek 
nauczycieli kwalifikowanych i ogromne po­
mnożenie posad w porównaniu z dawniejszą 
armią nieegzaminowanych suplentów , nie 
jest dowodem polepszenia się nauczycieli. 
Czy życie naukowe i pedagogiczne, które się 
pomiędzy nimi obudziło, czy liczne ich prace 
naukowe i literackie nie są również dowo­
dem postępu ?

Jeżeli zaś lepsi są dziś nauczyciele, le­
psze książki i lepsza metoda uczenia, to sku­
tek szkoły nie może się przecież pogarszać. 
Chybabyśmy winę zwalali na młodzież samą, 
co jednak byłoby wielkim błędem, bo mło­
dzież jest zawsze tą samą a wyrabia się tak, 
jak na nią oddziaływa szkoła i społeczeństwo.

O rezultacie szkoły świadczą zresztą co­
roczne egzamina dojrzałości. Do przeprowa­
dzenia ich zaprasza Kada szkolna corocznie 
profesorów Uniwersytetu a sprawozdania ich 
brzmią tak pocieszająco, stwierdzają tak 
znaczny i tak stanowczy z roku na rok po­
stęp, że stanowić mogą najwymowniejsze a 
niegołosłowne zaprzeczenie słów posła Pię­
taka.

Na takie potępienie nie zasłużyła z pe­
wnością ani młodzież, ani nauczyciele, ani 
władze szkolne, a wszystkie te trzy czynni­

ki pójdą niewątpliwie dalej naprzód, chociaż 
p. Piętak ma osobiste wrażenie, że się one 
cofają i uważa za stosowne, wrażenie to swo­
je indywidualne ogłaszać światu jako fakt 
z trybuny parlamentarnej w Wiedniu.

Rada państwa,
( C C LX X X Iposiedzenie Izby poselskiej).

*t* W ied e ń , 26 kwietnia. (Korespon- 
dencya Gazety Lwowskiej).

Prezes C h l u m e c k y  zagaja posie­
dzenie o godzinie 10 min. 25.

Izba nielicznie zgromadzona.
Na ławie rządowej wszyscy członkowie 

gabinetu z wyjątkiem P. Ministra obrony 
krajowej, hr. Welsersheimba.

Zanim przystąpiono do porządku dzien­
nego, wysłuchano ustnego sprawozdania ko- 
misyi budżetowej (sprawozdawca pęs. K a t h -  
r e i n ) ,  z wniosków pilnych pp. Żuka-Skar- 
szewskiego, Fanderlika i Sokola o pomoc 
skarbową dla pogorzelców Nowego Sącza, 
Hradyszcza i Kostelca nad Orlicą. Komisya 
wnosi rezolucyę z wezwaniem do Rządu, aby 
poczynił dochodzenia, czy w skutek pożarów 
tych ludność rzeczywiście popadła w niedo­
statek, a jeśli tak, aby pospieszył z pomocą 
o tyle, o ile pomoc gmin, krajów i ze skła­
dek publicznych okaże się niewystarczającą. 
Sprawozdawca nadmienia, że Eząd oświad­
czył w komisyi, iż dochodzenia są już zarzą­
dzone i że przeprowadzone będą z pospie­
chem, a Eząd w razie potrzeby niezwłocznie 
z pomocą pospieszy.

Izba rezolucyę uchwala.
Na porządku dziennym dalszy ciąg 

szczegółowej dyskusyi budżetowej, mianowi­
cie nad tytułem szkół wyższych (Uniwersy­
tetów i t. p.)

Pos. C a m p i  przemawia za założeniem 
Uniwersytetu włoskiego, użalając się na wiel­
kie upośledzenie miliona obywateli narodowo­
ści włoskiej, którzy nie mają żadnego wyż­
szego zakładu naukowego. Mówca wnosi re­
zolucyę z wezwaniem do Eządu, aby przy­
chylił się do odnośnej petycyi tryesteriskiej. 
Rezolucyę przekazano komisyi budżetowej.

Tu zamknięto dyskusyę.
Pos B i a n k i  n i  jako mówca generalny 

przeciw tytułowi, użala się, że Eząd nie u- 
znaje studyów odbytych przez Kroatów dal- 
mackich na Uniwersytecie zagrzebskim. Dal- 
matyńey mają prawo do umysłowego kształ­
cenia się w języku ojczystym; prawa tego 
żądają bez grosza nakładu ze strony skarbu 
austryaekiego, upominając się tylko o to, 
żeby Eząd nie czynił im przeszkód w korzy­
staniu z Uniwersytetu kroackiego, położonego 
w granicach Monarchii.

Pos. F o u r n i e r  jako mówca general­
ny za tytułem zarzuca Młodoezechom, że 
kształcą się na Uniwersytetach strasburskim, 
berlińskim , lipskim i t. d., a wróciwszy do 
Czech , stają na czele studentów wykrzyku­
jących: Pereant les Prussiens! Poczem roz­
wodzi się szeroko o potrzebie reformy stu­

dyów uniwersyteckich w tym duchu, żeby u- 
względniono więcej potrzeby życia prakty­
cznego. Z tego stanowiska ubolewa nad do- 

, konaną w roku zeszłym reformą studyów 
' prawniczych, a zaleca reformę w owym sen­

sie przynajmniej na wydziale filozoficznym i 
lekarskim, co do którego między innemi ra­
dzi studya przyrodnicze przenieść do gimna- 
zyum, aby studentom na Uniwersytecie po 
zostało więcej czasu na właściwe studya za­
wodowe. Mówca, choć należy do lewicy, za­
czepia ustęp sprawozdania komisyjnego, zre­
dagowanego także przez członka lewicy, w 
którym powiedziano, że odroczenie reformy 
studyów lekarskich wcale nie będzie szko­
dliwe.

Specyalny sprawozdawca komisyi pos. 
B e e r ,  żywo dotknięty tą zaczepką, żywo 
też się broni. Mówca zaczepia pos. Piniń- 
skiego jako speeyalnego sprawozdawcę inne­
go rozdziału etatu Ministerstwa oświaty, że 
rwie się do omawiania wszystkich spraw o- 
światy publicznej i zaznacza, że w wielu 
punktach zwalczać musi wywody i nawet 
wyrazy pos. Pinińskiego, ale z pewnych wzglę­
dów uczynić tego nie chce. (Mowę pos. P i­
nińskiego zamieścimy po mowie pos. P ięta­
ka, na którą pos. Piniński niejednokrotnie się 
powołuje).

Izba uchwala tytuł szkół wyższych.
Pod dyskusyę idzie tytuł szkół śre­

dnich.
Pos. T u c z e k ,  zaznaczywszy, że mniej­

szość niemiecka na Morawie ma 25, a wię­
kszość czeska tylko 11 szkół średnich, wy­
wodzi, że oświadczenie Pana Ministra o ry- 
chłem spełnieniu tych życzeń narodowych 
co do szkół, na które zgodzą się reprezen­
tanci obu narodów jednego kraju, byłoby słu­
szne wtedy, gdyby życzenia takie oceniali 
reprezentanci drugiej narodowości jedynie z 
cywilizacyjnego stanowiska; ale Niemcy u- 
ważają swoją przewagę co do liczby szkół 
za warownię uzurpowanego panowania swe­
go. Poczem mówca wylicza szereg życzeń 
Czechów morawskich w dziedzinie szkół śre­
dnich.

Pos. M i s k o l c z y  zwalcza wywody 
pos. Ilormuzakiego o nieprzychylności Rządu 
dla Rumunów bukowińskich, które pos. Hor- 
muzaki powinien był wygłosić chyba przed 
rokiem pod adresem Rządu poprzedniego. 
Mówca chce zgody i koalicyi na Bukowinie, 
przedewszystkiem atoli na polu ekonomi- 
cznem W rezolucyach (przekazanych komi­
syi budżetowej) mówca domaga się progi- 
mnazyum niemieckiego dla Seretu i szkoły 
przemysłu drzewnego dla Radowiec.

Pos. K u r z  pragnie rychłego zaprowa­
dzenia obowiązkowej gimnastyki w szkołach 
średnich ; szeroko rozwodzi się o raateryal- 
nem położeniu nauczycieli i suplentów, przy­
taczając przykłady niesprawiedliwości także 
co do awansu i dodatków pięcioletnich ; da­
lej liczbami dowodzi, że niemieckie szkoły 
w Czechach posiadają większą życzliwość 
Rządu, niż czeskie ; nakoniec wynurza szereg 
życzeń czeskich co do przejęcia gminnych 
szkół średnich na etat skarbowy, tudzież co 
do zbudowania nowych gmachów i założenia 
szkół średnich w wielu miastach.

Pos. S i e g m u n d  przemawia za zapro­
wadzeniem jednej tylko kategoryi szkół śre­
dnich.

Tu zamknięto dyskusyę.
Pos. S p i n o z i e  jako mówca general­

ny przeciw tytułowi żąda takiego urządzenia 
szkół na Pobrzeżu, żeby Kroaci i Słoweńcy 
mogli pobierać całe wykształcenie w jeżyku 
ojczystym.

Pos. R o s z k o w s k i  jako mówca gene­
ralny za tytułem zaleca instytucyę lekarzy 
szkolnych, którzyby dopilnowywali budowli 
domów szkolnych pod względem higienicz­
nym i od czasu do czasu kontrolowali także 
stan zdrowia wśród uczniów', szczególnie pod­
czas epidemij. Mówca wnosi rezolucyę, aby 
w tym duchu zmieniono przepisy o hygienie 
w szkołach. (Rezolucyę przekazano komisyi 
budżetowej). Dalej przemawia za obniżeniem 
opłaty szkolnej w szkołach średnich; nako­
niec popiera wywody pp. Sokołowskiego i 
Piętaka o potrzebie szkół handlowych w Kra­
kowie i Lwowie.

Do faktycznego sprostowania zabiera 
głos pos. P i n i ń s k i  i mówi: Sprawozdaw­
ca do rozdziału budżetowego o szkołach, pos. 
Beer, uznał za rzecz właściwą pouczyć mię 
o obowiązkach moich jako sprawozdawcy in­
nego rozdziału tegoż etatu. Sam siebie przed­
stawiając jako wzór sprawozdawcy (wesołość 
na prawicy), twierdzi, że uchybiłem obowiąz­
kom moim. Na to odpowiadam, że nie sprze­
ciwia się to ani regulaminowi , ani zwycza­
jowi, gdy sprawozdawca wychodzi po za 
granice sprawozdania swego, bo i jemu słu­
ży prawo, jak każdemu innemu, wypowie­
dzieć swe zdanie o rzeczach, nie poruszo­
nych w komisyi. {Tak je s t , tak je s t , z pra­
wicy). Oo się tyczy jego pouczenia, niechże 
wysłucha mojego także zdania o obowiąz­
kach sprawozdawcy Mojem zdaniem, właśnie 
tem uchybia się przeciw obyczajowi Izby i 1 
taktowi parlamentarnemu, gdy kto z mówni­
cy sprawozdawczej poucza innego sprawo­
zdawcę o obowiązkach. (Huczne brawa z'pra- 
wicy) Co do moich obowiązków poselskich, I 
to inne wzglę’y są mi decydującymi, a nie 
opinie posła Beera. (Brawo, brawo). Nie 
czuję się winnym, pouczenia posła Beera nie 
przyjmuję, owszem je odrzucam. ( Huczne 
brawa).

Poseł B e e r  oświadcza , że nie chciał 
ać, lecz tylko zaznaczyć, iż nie może 

zapuszczać się w roztrząsanie tego wszyst 
kiego , co poseł Piniński jako sprawozdawca 
omawiał. Gdybym chciał był pouczyć — 
mówi — byłbym właśnie rozebrał jego wy­
wody, w których mógłbym wytknąć mu nie­
jeden błąd i pomyłkę. Jako wzór sprawo­
zdawcy, nie stawiałem się. Od lat 21 speł­
niam mój obowiązek (huczne brawa z lewicy), 
a poseł Piniński, ani nikt inny, nie może 
rai zarzucie, iżbym kierował się ainbicyą. 
[Huczne brawtfrz lewicy).

Izba uchwaliła tytuł.
Pod dyskusyę idą tytuły szkół przemy­

słowych i specyalnych.
Poseł A d a m e k  wypowiada rozliczne 

pomysły o rozwinięciu nauki przemysłowej i 
dopełniającej, w której organizacyi najzupeł-

prawnym — odparł Żagliński. — Kształciłem 
się na adwokata.

— Szkoda....
— Czego panie dobrodzieju ?
— Że pan nie został kauzyperdą.
Spojrzeli na siebie przelotnie.... Żagliń­

ski wiedział, że ma przed sobą podejrzliwego 
obserwatora, którego należy się wystrzegać. 
Trafił bystry na bystrego.

Chcąc odwrócić od siebie uwagę, dzien­
nikarz odezwał się.

— A możebyśmy spróbowali stolika 
wirującego, kiedy wtargnęliśmy już raz do 
królestwa okultyzmu. Zabawka to, jak każda 
inna. W Warszawie wirują znów od pewnego 
czasu stoliki, spodki, pierścienie, ekierki i t. p. 
narzędzia, wyróżniane przez świat zagro- 
bowy.

Wesoły śmiech pań odpowiedział na tę 
propozycyę.

— Czy Warszawa wraca istotnie do 
tych zabobonów? —  zapylała Zofia.

— Jakże by to było, żebyśmy nie na­
śladowali we wszystkiem Zachodu — odparł 
Żagliński. — Nie ma u nas jeszcze okulty- 
stów, spirytystów, czy medyumistów facho­
wych, uczonych, lecz tu i ówdzie przypomi­
nają sobie ludzie stoliki naszych babek. Więc 
zgoda ?

— Zgoda, zgoda! — wołały panie.
— Będziemy rozmawiali z duchami — 

mówiła pani Ostrobudzka, śmiejąc się.
— Z ducham i! — powtórzyła Zofia. — 

Duchy, duchy....
Ogólna wesołość opanowała towarzy­

stwo.
— Ale w takim razie należy robić 

wszystko, według recepty spirytystów — 
mówił Żagliński. — Trzeba usunąć lampy i 
nastroić się odpowiednio. Duchy nie lubią 
światła dziennego.

— Nie lubią światła dziennego — 
wtrąciła Zofia. — Wiadomo, wiadomo....

Żagliński zgasił lampy, zostawiając 
tylko w oddalonym rogu salonu jedną pło­
nącą świecę. Potem otworzył na rozścież 
szklane drzw i, prowadzące na ogród i za­
siadł przed fortepianem.

— Proszę się skupić! — komende­
rował.

— Skupić, skupić — mówiła Zofia, 
śmiejąc się bezustannie.

Po chwili rozbrzmiał wśród ciemności, 
osrebrzonych słabym odblaskiem księżyca, 
marsz pogrzebowy Chopina. Serdeczna skar­
ga wielkiego mistrza tonów kładła się jak 
oliwa na rozkiełznane fale humoru. Umilkły 
puste chichoty, ustały drwiące uwagi, uspo­
koiły się twarze. Cisza zaległa salon, prze­
pełniony dźwjękami nieutulonej boleści.

Kiedy Żagliński skończył, panował już 
właściwy nastrój. Niepewne światła miesią­
ca przesuwały się i znikały, powiewne , ta ­
jemnicze.

Żagliński wziął z kąta mały, okrągły 
stolik, przysunął go do drzwi, i odezwał się 
głosem tłumionym.

— Trzeba utworzyć łańcuch mieszany; 
panie powinny przegradzać panów, aby się 
tak zwany fluid spotęgował. Tak chce prze­
pis spirytystów. Należy ręce połączyć w ten 
sposób, żeby małe palce spoczywały na 
sobie.

Uczyniono, jak rozporządził.
Towarzystwo otoczyło stolik i czekało 

na skutki doświadczenia.
— Nie wolno przyciskać mocno. Na­

leży trzymać ręce lekko — pouczał Żagliń­
ski szeptem.

Pięć głów pochyliło się nad stolikiem; 
dziesięć rąk spoiło się, odbijając białością 
od czarnego tła blatu z drzewa gruszkowe­
go. Jeden tylko Ostrobudzki nie brał udzia­
łu w zabawce. Przysunąwszy sobie fotel do 
towarzystwa, śledził ruchy Żaglińskiego, o ile 
na to niepewne światło pozwalało.

Przez kilka minut nie było nic słychać, 
oprócz równomiernego dygotu zegara i re­
gularnych oddechów eksperymentujących. 
Wszyscy milczeli , wytężywszy wzrok i 
uwagę.

Wyciągnięte palce r ą k , zmęczone nie- 
wygodnem położeniem, zaczęły drzeć. Jedna 
z pań westchnęła głośno, Słotnicki wypro­
stował się, Żagliński zaczął się niecierpliwie 
ruszać.

Znów upłynęło kilka minut, a stolik 
milczał.

— Jakoś duchy na nas niełaskawe — 
odezwała się pani Olimpia szeptem. Może 
im dać pokój; ta niewygodna postawa nuży; 
ręce moje tracą władzę.

—  Niechże mama nie przeszkadza — 
mówiła Zofia, tłumiąc tak samo głos. — 
Czekajmy jeszcze trochę na skutki.

Czekali. I znów zapanowała cisza 
przerywana przyspieszonymi oddechami i je ­
dnostajnym zgrzytem zegara.

W  tem rozległ się trzask. Jedna nóżka 
stolika odrywała się od woskowanej posadzki.

— Eusza się — szepnęła pani Olimpia.
•— Rusza się — wtórowała Zosia.
— Zaczyna falować — dodała pani 

Iłowska.
Trzask powtórzył się, i stolik zaczął się 

przechylać w stronę Żaglińskiego
— Faluje....
—  Faluje....
— Naprawdę faluje... — mówiły panie 

na przemiany.
Ostrobudzki opuścił rękę pod fotel. J a ­

kiś przeciągły szelest odezwał się za nim, 
potem drugi, gdzieś dalej, pod piecem, trze­
ci znów w innem miejscu.

Tułające się po salonie światło księży­
cowe zatrzymało się właśnie nad grupą eks­
perymentujących i oświeciło trzy przerażone 
twarze niewieście i jedno zdziwione oblicze 
męskie. Tylko Żagliński spojrzał szybko w ;

stronę Ostrobudzkiego i uśmiechnął się zło­
śliwie.

— Podług spirytystów są takie szele­
sty i lewitacye stolika świadectwem, że się 
między nami jakiś obcy przybysz znajduje — 
objaśniał po cichu. — Należy się teraz po­
rozumieć co do znaków. Jedno stuknięcie 
niech znaczy „tak“, dwa „nie“, trzy „odpo­
wiedź niepewna".

Stolik podnosił się zrazu leniwie, prze­
chylając się to w jedną to w drugą stronę; 
nagle zatoczył się i zaczął szybciej falować.

— Teraz pora z zapytaniami — zau- 
ważył Żagliński i zawołał głośno.

— Czy jest tu kto między nami ?
Stolik opuścił się wolno i uderzył raz.
— Jest ktoś....
— Jest... — szeptały panie. — Jest...
W głosie ich nie było już ani śladu

tonu drwiącego. Zdumienie, połączoue z nie­
pewnością, w nim przeważało.

Stolik podnosił się znów i przechylał, 
ruszając się coraz szybeiej.

, — Może zapytamy ducha o co? —  mó­
wił Żagliński, — która z pań życzy sobie 
odchylić rąbka przyszłości? Niech się panie 
nie obawiają. Wszakżeż to tylko niewinna 
zabawka.

— Ma się rozumieć — potwierdziła 
pani Olimpia.

— Ja postawię pytanie — odezwała 
się Zofia — ale jakie?

— Niech nam duch odpowie, kiedy 
pani wyjdzie za mąż — podał Żagliński.

— Nie mam zamiaru pozbawiania się 
swobody, z którą mi dobrze.

— Właśnie dlatego. Odpowiedź będzie 
tem ciekawsza. Zgódźmy się na długi ter­
min, na lata. Za ile lat wyjdzie panna Zofia 
za mąż, odpowiedz duchu! — wyrzekł Ża­
gliński głośno.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



autonomia | austro-węgierskiego Banku. Konieczność od- jest bowiem przeciw obywatelom polskiej na­
rzucenia tych wniosków rozumie się sama rodowości, 
przez się.

niej powinna być poszanowana 
krajów.

Poseł G r e g o r c z i c  omawia potrze­
by Słoweńców w Gorycyi co do szkół prze­
mysłowych.

Poseł H a u c k wnosi rezolucyę z we­
zwaniem do Rządu , aby zastanowił się nad 
przyjęciem szkół handlowych na etat skar­
bowy. (Przekazano ją  komisyi budżetowej).

Na tem przerwano obrady.
Rząd wnosi projekt uzupełniający pre­

liminarz budżetowy co do wydatków na oba 
Uniwersytety w Pradze.

Koniec posiedzenia o godz. 6. — Na­
stępne jutro.

Koło polskie.
Koło polskie odbyło dnia 26 b. m. rano 

przed posiedzeniem Izby poselskiej, krótkie 
zebranie, na którem rozpoczęło obrady o przy- 
szłem postępowaniu przy dyskusyi w Izbie 
nad budżetem Ministerstwa skarbu.

Przed przystąpieniem do tego przedmio­
tu, przewodniczący p. Zaleski przedłożył kilka 
pism do Koła wystosowanych. Mianowicie: 
1) pismo burmistrza miasta Rzeszowa, w któ­
rem burmistrz wyraża zupełne zadowolenie 
miasta z załatwienia, w skutek inicyatywy 
Koła, a za pośrednictwem P. Namiestnika, 
znanej sprawy, spowodowanej odezwą komen 
danta wojsk w Rzeszowie do magistratu tego 
miasta, i dziękuje Kołu za interwencyę w tej 
sprawie; 2) petycyę Rady miasta Krakowa, 
aby posłowie polscy poparli w Izbie i w Mi­
nisterstwie zatwierdzenie ordynacyi, ustano­
wionej przez ks. Władysława Czartoryskiego, 
a wkładającej na właściciela ordynacyi obo­
wiązek utrzymywania ważnych instytucyj pu­
blicznych; petycyę tę przekazano polskim 
członkom odnośnej komisyi; 3) petycyę To­
warzystwa gospodarskiego galicyjskiego w 
sprawie gorzelnianej, oraz petycyę tarnopol­
skiego i mościskiego oddziału tegoż Towarzy­
stwa, aby Koło domagało się, iżby za pod­
stawę do rozdziału kontyngentu spirytusowe­
go służyły daty z lat 1890/1 i 1891/2, z po­
minięciem dat z roku 1892/3. Petycye te 
przekazano polskim członkom komisyi gorzel­
nianej. Wreszcie przewodniczący zawiadomił 
Koło, iż złożone na posiedzeniu Koła w dniu 
19 b. m., to jest zaraz po nadejściu pierw­
szej wiadomości o pożarze Nowego Sącza 
561 zł. przez obecnych wówczas na tem po­
siedzeniu członków Koła, przesłał burmistrzo­
wi miasta Sącza.

Pos. Tyszkowski zażądał, aby Koło sta­
rało się wyjednać ulgi przy ściąganiu poda­
tków w Galicyi, a to z powodu bardzo złych 
zbiorów w roku ostatnim.

Pos. Kraiński przypom niał, że już w 
skutek rezolucyj uchwalonych przez Sejm w 
styczniu r. b., wydał Rząd polecenie, wstrzy­
mujące do października r. b. przymusowe 
ściąganie podatków.

Przystąpiono do obrad nad budżetem 
Ministerstwa skarbu.' Przewodniczący Zale­
ski odczytał list nieobecnego w Wiedniu po­
sła Wielowiejskiego, proszący Koło o upo­
ważnienie go do zabrania głosu w Izbie z 
żądaniem, iżby Rząd sprzedawał tanio sól dla 
bydła. W krótkiej dyskusyi, w której przy­
pomniano, że takie żądanie było stawiane 
wielokrotnie przez posłów polskich, udzielo­
no p. Wielo wiejskiemu żądanego upoważnie­
nia do przemawiania w Izbie w tej sprawie 
w imieniu Koła, ale pod warunkiem , aby 
treść swojej mowy przedłożył Kołu. Poseł 
Roszkowski poruszył sprawę fasyj co do wy­
mierzania podatku domowo czynszowego, a 
pos. ks. Pastor wyraził życzenie, by przy 
rozdziale sumy wyznaczonej na remuneraeye 
dla 'urzędników, przyjąć system udzielania 
miesięcznego dodatku do płacy.

Pos. hr. Piniński oświadczył, iż życzy 
sobie przemawiać w Izbie w kwestyi zniże­
nia należytości prawnych od przenoszenia 
prawa własności gruntów przy sprzedaży 
tychże gruntów między włościanami.

Pos. Chrzanowski w niósł, aby członek 
Koła, który zabiera głos w Izbie domagał 
się ułożenia i przedłożenia przez Rząd pro­
jektu nowej ustawy o należytościach pra­
wnych i stemplach, przy zniżeniu tychże na­
leżytości.

Dalsze obrady odłożyło Koło do na­
stępnego posiedzenia.

Sprawy parlamentarne.
(Z komisyi dla przedłożeń walutowych.)

Na wczorajszem posiedzeniu komisyi 
walutowej znajdowało się na porządku dzien­
nym sprawozdanie deputowanego Szczepa- 
nowskiego. W dyskusyi zabrał najpierw głos 
deputowany Kramarz, wyrażając życzenie 
odroczenia uchwały do czasu , kiedy będzie 
przedłożoną ustawa o przedłużeniu przywile­
ju  bankowego; a deputowany Menger wyra­
ził zdziwienie z powodu osnowy wniosków

Pan Minister skarbu dr. Plener zazna­
czył, że układy z Bankiem zaledwie się roz­
poczęły, i wyraża ubolewanie z powodu ogło­
szenia propozycyj bankowych, których Rząd 
przyjąć nie m oże, i które były dla Rządu 
przykrą niespodzianką. Jakkolwiek przebieg 
układów z Bankiem nie da się przewidzieć, 
to przecież w ciągu lata możnaby uzyskać 
projekt nowego statutu. Nie ma żadnej pod­
stawy do odroczenia tych układów. Akcya 
w sprawie wycofania not jedno-guldenowych 
jest nieunikniona, gdyż fabrykacya tych not 
została już wstrzymana. Wycofywanie tych 
not przy jednoczesnem wydawaniu sztuk je- 
dnokoronowych, już zarządzono; faktycznie 
wycofano z obiegu cztery miliony.

Jeżeli, jak Pan Minister ma nadzie­
ję, nowy bankowy przywilej przyjdzie do 
skutku, jeżeli uda się pozyskać dla Rządu 
stanowczy wpływ na skład Rady generalnej, 
w takim razie uda się utrzymać wspólność 
austro-węgierskiego Banku, która jest wa­
żnym dezyderatem austro-węgierskiego Rzą­
du. Jeżeli jednak układy się rozbiją, powsta­
nie zapewne nowy Bank wspólny dla obu 
połów Monarchii, który obejmie wszystkie 
rządowe depozyta pieniężne, złożone dotych­
czas w austro - węgierskim Banku. Rządowe 
depozyta pieniężne nie przynoszą Bankowi 
w toku układów żadnej materyalnej korzyści.

Program rządowy co do reformy walu­
ty rozłożony jest na dwa lata. Najpierw zo­
staną wycofane banknoty jedno-guldenowe, 
co przysporzy dosyć roboty; potem będą wy­
cofane inne banknoty, a do tego czasu spra­
wa przywileju bankowego będzie załatwiona. 
Przyjęcie sprawozdania nie przesądza spra­
wy. Pan Minister ponownie zapewnia, że 
Rząd nie przystanie na propozycye Banku.

Deputowany Fries pragnie odroczenia 
uchw ały, aby nie wydawało się, że komisya 
została zaskoczona.

Deputowany Rutowski stwierdza, że 
komisya jednomyślnie odrzuca propozycye 
bankowe, i wyraża nadzieję, że kierownictwo 
Banku spostrzeże swój błąd i przedłoży roz­
sądniejsze propozycye.

Następnie cofnął referent Szczepanow- 
ski swoje sprawozdanie, celem zmienienia 
w nim jednego ustępu.

Posiedzenie komisyi odroczono do środy,

SPRAWY IO IA R C III

(Odezwa dolno-austryackiego Namiestnika do 
robotników w Wiedniu).

Z powodu, że stronnictwo socyalno-de- 
mokratyczne w W iedniu zapowiedziało, iż 
zamierza obchodzić uroczyście dzień 1 maja 
i zwołało na ten dzień w różnych dzielni­
cach miasta 24 zgromadzeń, Namiestnictwo 
dolno-austryackie wydało wczoraj odezwę, w 
której oznajmia, że zawieszenie pracy bez 
zezwolenia pracodawców jest niedozwolone, 
a jako przewidziane ustawą złamanie kontra­
ktu, może za sobą pociągnąć ewentualnie 
wydalenie ze służby. Odezwa ostrzega robo­
tników dla ich dobra najusilniej przed sa- 
mowolnem zawieszeniem pracy, przed wybry­
kami, które będą jak najsurowiej tłumione. 
Z powodu, że parlament obecnie ma sesyę, 
nie będą dozwolone publiczne pochody ani 
w Wiedniu, ani w okolicy, a ze względu na 
inne okoliczności, nie będą one dozwolone 
także w innych miejscowościach. Poczyniono 
też wszelkie zarządzenia, aby skutecznie wy­
stąpić przeciw ewentualnym zaburzeniom po­
rządku.

Memoryał o komisyi koloniza- 
cyjnej w pruskiej Izbie panów.

Izba panów Sejmu pruskiego przyjęła 
do wiadomości memoryał o wykonywaniu 
ustawy kolonizacyjnej dla Wielkiego Księ­
stwa Poznańskiego. W dyskusyi nad tym 
przedmiotem zabrał głos ks. Ferdynand Ra­
dziwiłł, a oświadczywszy, że nie chce roz­
trząsać kwestyi, czy ekonomiczne i finansowe 
rezultaty komisyi odpowiadają uzasadnionym 
żądaniom, podniósł, że czynność komisyi jest 
sama w sobie wyzwaniem do walki narodo­
wościowej. Ustawa o kolonizacyi sprzeciwia 
się konstytucyi, ponieważ wyklucza jedną 
część poddanych zasadniczo od pomocy, ja­
kiej państwo udziela. Wiejska ludność polska 
jest tutaj tą stroną wykluczoną. I w wybi­
tnych niemieckich sferach publicystycznych 
podniesiono zarzuty przeciw tej ustawie. 
Mówca zwraca uwagę na Preuss. Jahrb. prof. 
Delbrucka , w których ustawę nazwano 
całkiem bezwartościową dla niemieckich dziel­
nic wschodnich. Mówca apeluje do rządu, 
aby na szczęśliwym w sobie samym pomy­
śle osiedlania na roli drobnych właścicieli 
nie wyciskał piętna niesprawiedliwości. Tak 
jak dzisiaj jest, ma on to piętno, skierowany

Wniosek antipolski w Izbie 
pruskiej.

Szowinizm niemiecki ciężką poniósł 
klęskę przez to, że w Sejmie nie znalazł u- 
znania wniosek, żądający nowego prawa wy­
jątkowego przeciw ludności polskiej w Po­
znańskiemu

Jak wiadomo, w toku obrad nad pro­
jektem ustawy o Izbach rolniczych, wolno- 
konserwatywni uczynili wniosek, aby w Po- 
znańskiem jedną trzecią część członków tych 
Izb mianował naczelny prezydent regencyi, 
czem chciano raz na zawsze zapobiedz więk­
szości Polaków w tych korporacyach.

Otóż Izba odrzuciła ów wniosek prze­
ciwko głosom wolnokonserwatystów, narodo­
wych liberałów i kilku konserwatystów.

Przeciw wnioskowi wystąpili z całą 
energią członkowie Koła polskiego pp. St. 
Motty, ks. Schróder i Mizerski.

Poseł Motty zastrzegłszy się przeciw 
zarzutowi, iż Polacy tam, gdzie się znajdą 
w większości, będą majoryzowali mniejszość, 
stwierdził, że wniosek wyraża nieufność do 
ludności polskiej, n iepodobn ie  wnosi walki 
narodowościowe do ustawy czysto ekonomi­
cznej i uniemożliwia Polakom przyjęcie ca­
łej ustawy.

Po dep. ks. Schroderze, który zapewnił, 
że Polacy są uczciwymi obywatelami pań­
stwa oświadczył dr. Mizerski: Polacy mają
prawo wymagać zaufania ze względu na sta­
nowisko, jakie zajęli w parlamencie przy 
wzmocnieniu siły zbrojnej na lądzie i mo­
rzu. Należą oni teraz do żywiołów wspiera­
jących państwo. Zresztą'w  Izbach rolniczych 
nie chodzi wcale o kwestye polityczne; w tej 
dziedzinie są interesa rolników niemieckich 
i polskich całkiem równe. Zarzucają Pola­
kom zawsze, że nie chcą się wżyć w całość 
państwa pruskiego, lecz się odosobniają. Czy 
można się temu dziwić, skoro ich się tra­
ktuje, jako obywateli drugiej klasy? Jeżeliby 
nam znowu wyznaczono stanowisko wyjątko­
we, to ludność polska odczułaby to jako po­
liczek sobie wzmierzony. Byłoby na czasie, 
aby wreszcie położono tamę antipolskiej po­
lityce, aby w miejsce hasła „siła przed pra- 
wem,“ postawiono „obowiązek przed pra­
wem^ Z zadowoleniem powitał mówca objaw 
zaufania ze strony konserwatystów i zape­
wnił, iż mogą być przekonani, że Polacy nie 
nadużyją swej przewagi.

K R O N I K A

Lwów, 28 kwietnia.
— Obiad. We czwartek] ubiegły dał Najd. 

Areyksiążę Wilhelm w Wiedniu w ogrodzie Sa- 
chera w Praterze obiad na cześć aranżerów fca- 
ruselu i wszystkich wybitnych współuczestników 
świetnej zabawy. Zaproszonych było osób 50, a 
między innymi ks. Ludwik Windisch-Graetz oraz 
hrabia Roman Potocki z małżonką.

— JE. Jan hr. Tarnowski zachoro­
wał przed kilku dniami w Dzikowie. Obecnie 
jednak, jak donosi Czas, nastąpiło znaczne po­
lepszenie.

— Nowy rozkład jazdy na kolei 
państw. Dyrekcya ruchu kolei państwowych 
we Lwowie donosi, że z dniem 1 maja r. b. 
wprowadza nowy rozkład jazdy na szlakach, na­
leżących do jej rejonu.

Rozkład ten jazdy zbliżony jest w głó­
wnych zarysach do obecnego. Odmiennie nieco 
kursować będzie pociąg nr. 1711, który z dniem 
1 maja r. b. nie jak dotąd o godzinie 7 m. 21 
rano, lecz już o godzinie 6 min. 16 rano (czas 
lwowski) ze Lwowa wyjeżdżać będzie. Przez to 
przesunięcie zyskuje pociąg nr. J 218, który w 
Stryju łączy się z pociągiem nr. 1711 i zdąża 
do Nowego-Zagórza, — połączenie do pospie­
sznego pociągu nr. 3 w Przemyślu — przez 
Chyrów; następnie ulegają zmianom pociągi nr. 
1715 i 1716, które zostają przedłużone do Sko- 
lego, pociągi nr. 1717 i 1718, które zostają 
przedłużone do Hrebenowa i pociągi mieszane 
nr. 1361 i 1372, które kursować będą nie jak 
obecnie pomiędzy Stanisławowem a Buezaczem, 
lecz pomiędzy Stanisławowem a Czortkowem, 
przyczem należy nadmienić, że pociąg nr. 1361, 
który 30 kwietnia wyjedzie ze Stanisławowa już 
do Czortkowa kursować będzie, pociąg zaś nr. 
1372 wyjedzie po raz pierwszy z Czortkowa także 
30 kwietnia o godzinie 11 min. 29 wieczór (czas 
środkowo-europejski).

— Sekcya X IX  Wystawy krajowej. 
Otrzymujemy następujące pismo: Niniejszemma­
my zaszczyt donieść, iż zapowiedziane na 29 
b. m. posiedzenie sekeyi XIX odbędzie się nie o 
godzinie 11, lecz o 10 rano w Kasie oszczędno­
ści. Z uwagi, iż posiedzenie to o godzinie 12 
musi być skończonem, upraszamy o punktualne 
przybycie.

Polanowska.
B. Lewicki. Czemeryńska.

— Mieszkania podczas Wystawy.
Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o umie­
szczenie : Wobec tendencyjnie rozsiewanych wie­
ści, że od opłat za mieszkania, które przyjezdni 
na Wystawę właścicielom mieszkań uiszczać mają, 
biure kwaterunkowe jedną trzecią część pobierać 
będzie dla siebie, oświadczamy kategorycznie, że 
oprócz wpisowego w kwocie 2 zł. od właścicieli 
mieszkań, żadnych innych opłat pobierać się nie 
będzie i że członkowie komisyi kwaterunkowej w 
poczuciu obywatelskiego obowiązku spełniają czyn­
ności swoje bezinteresownie. Marchwicki, dy­
rektor Wystawy. W. Buynowski, przewodni­
czący sekcyi kwaterunkowej.

— Olbrzymi zegar na Wystawie.
Ze Stryja nam donoszą: Na Wystawie krajowej 
zaprezentuje się nasze miasto oryginalnym oka­
zem. Oto zamieszkały tu p. Wiktor Wasilewski 
wykonał olbrzymi zegar wahadłowy o jednej wa­
dze, nakręcający się raz na rok. Wskazuje on 
minuty, godziny, dni i miesiące, a nadto dni 
przestępne, oraz czas wschodu i zachodu słońca. 
Penduł przedstawia fazy świetlne księżyca w o- 
biegu synodycznym, a kurant wielkich rozmia­
rów gra o godzinie 8 rano, 12 w południe i 7 
wieczorem narodowe melodye polskie. Wysokość 
tego oryginalnego zegaru wynosi 330 cm., sze­
rokość 150 cm., głębokość 112 cm. Figura u 
szczytu przedstawia symbolicznie przeszłość i 
przyszłość z odpowiednim wierszem. Figura pra­
wego profilu jest symbolem lasów, a lewego mu­
zyki i poetyckiego natchnienia. Tarcza w kolo­
rowym wieńcu uzmysławia zachwyty młodocia­
nego wieku, oraz pory życia. Po tem przedsta­
wione jest symbolicznie pojęcie negatywności, 
czyli zniszczenia : obok ludzkiego szkieletu, roz­
sypanego w kawałki, po jednej stronie godła 
książęce, po drugiej torba i kij żebraczy, w dali 
ruina zamku i cmentarz. Po nad tem unosi się 
Chronos z klepsydrą i kosą, jako symbolem pa­
nowania czasu, na skrzydłach jego uwidocznione 
są przerażenie i rozpacz, a czarne tło po za nim 
oznacza tajemnicę grobową. Bogata ta ornamen­
tyka, oraz cały wieniec wykonane są z lipowego 
drzewa. Zegar ten, którego wartość oznaczył 
twórca na 10.000 zł., wykonany został w prze­
ciągu lat pięciu.

— Kolej elektryczna we Lwowie.
Pierwsze wagony kolei elektrycznej nadesłano wczo­
raj do Lwowa. Przedstawiają się one nader gu­
stownie, są znacznie większe od tramwajowych i 
wygodnie urządzone.

Pierwsze próbne jazdy rozpocząć się mają 
w dniu 15 maja i trwać do 25 maja, ażeby 
personal służbowy należycie mógł się wyćwiczyć. 
Dnia 25 maja nastąpić winno, według kontraktu, 
otwarcie kolei elektrycznej dla użytku powszech­
nego.

— Z Towarzystwa politechnicznego.
Posiedzenie komitetu III zjazdu techników pol­
skich odbędzie się dziś, w sobotę, o godzinie 7 
wieczorem w lokalu Towarzystwa.

—  Towarzystwo filologiczne odbędzie
zwyczajne posiedzenie we Lwowie dnia 2 maja
b. r. o godzinie 10 przed południem w sali Y 
Uniwersytetu. Na porządku dziennym: 1) Spra­
wy bieżące. 2) Wykład dr. Majchrowicza: „O 
życiu i pismach Zygmunta Węclewskiego wraz 
z odczytaniem wyimków z jego przekładów11. 3) 
Komunikaty naukowe.

— Ku uczczeniu pamięci Mikołaja 
Kopernika odbędzie się w auli Politechniki 
w poniedziałek, dnia 30 kwietnia b. r. wieczorek 
muzykalno-wokalny ze współudziałem pierwszo­
rzędnych sił artystycznych a to na dochód sty- 
pendyum imienia Mikołaja Kopernika.

(§) Stan gmachu teatralnego we 
Lwowie. Przed kilku miesiącami donieśliśmy, 
że Wydział krajowy sprosił ankietę złożoną z 
osób fachowych w celu zastanowienia się nad o- 
becnym stanem gmachu Skarbkowskiego, w któ­
rym mieści się teatr. Ankieta wyraziła się w 
sposób nader ujemny o porządkach istniejących 
w gmachu, a na podstawie jej opinii Wydział 
krajowy, jako władza nadzorcza nad fundacyą 
ś. p. Stanisława hr. Skarbka, wydał administra- 
cyi centralnej tejże fundacyi polecenie, abywska 
zane przez ankietę roboty, mające na celu grun­
towną asanacyę całego gmachu, jak najrychlej 
przeprowadziła. Na późniejsze zapytanie Wydamłu 
krajowego, administracya fundacyi zawiadomiła 
tę władzę, iż z robót uchwalonych przez radę 
administracyjną fundacyi wykonane zostały pra­
wie wszystkie, prócz kilku bliżej wyszczególnio­
nych, które w porze zimowej wykonane być nie 
mogły. Wydział krajowy chcąc mieć fachową 
opinię o jakości wykonanych robót, wydelegował 
do gmachu Skarbkowskiego komisyę, złożoną z 
dwóch inżynierów krajowych. Komisya przy 
współudziale delegata miejskiego urzędu budo­
wniczego, zbadała rzecz na miejscu i następnie 
przedłożyła Wydziałowi krajowemu sprawozdanie. 
Zdaniem komisyi, z robót uznanych przez ankietę 
za potrzebne dla asanacyi gmachu teatralnego 
wykonane zostały następujące: Usunięto stajnie 
z piwnic; wywieziono gruz z piwnic; powiększono 
liczb ę skrzyń na śmiecie; zlewy zaopatrzono sita­
mi; ustanowiono zarządcę gmachu i zwiększono 
liczbę stróżów mu podległych z 5 na 6; prze­
prowadzono próbne wiercenie studni w podwórzu 
od placu Grołuchowskich; wreszcie delożowano 7 
pokojów na półpiętrze. Komisya stwierdziła je­
dnakowoż, że w piwnicach znaleziono wiele nie­
czystości, — zatem albo przy wywożeniu gruzu

.Gazeta Lwowska" z dnia 29 kwietnia 1894.
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nie były piwnice dostatecznie oczyszczone, albo 
zarządca gmachu nie przestrzega dość ściśle po- 
■ządku i czystości. Próbne wiercenie studni miało 
a celu oznaczenie obfitości wody, w celu urzą- 

.zenia wodociągów. To próbne wiercenie dało 
dobry wynik co do jakości i obfitości wody, — 
jednak dotąd nic nie przedsięwzięto i nie posta­
nowiono co do założenia wodociągów dla wy­
chodków. — Delożowanie 7 pokojów na półpię- 
trze, — wobec tego, że jeszcze pozostaje 15 po­
kojów zamieszkanych, nie może — zdaniem ko- 
misyi — usunąć potrzeby urządzenia miejsc u- 
stępowych na półpiętrze i odpowiedniej wentyla- 
cyi. Wykonane byó mają jeszcze przewody do­
prowadzające świeże powietrze do kaloryferów 
teatralnych i kilka innych ulepszeń. Natomiast 
rada administracyjna nie powzięła decyzyi co do 
innych robót uznanych przez ankietę za potrze­
bne, a między innemi: wodociągi, przerobienie 
kanałów odpływowych kamiennych na betonowe 
z zamknięciami wodnemi, urządzenie sztucznej 
wentylacyi w ubikaeyach teatralnych i w świe- 
tlnikach, wybrukowanie dziedzińców i w. i.

Komisya uważa roboty powyższe jako wa­
żne i niezbędne dla asanacyi teatru i gmachu 
teatralnego. Nadto znalazła komisya podwórze od 
ulicy teatralnej, gdzie jest główne wejście do 
sceny, niewybrukowane i nieoczyszczone, powietrze 
w tej części podwórza zanieczyszczone wyziewa­
mi z piwnic; wejście z tego podwórza na scenę, 
podsienia i t- d. wstanie niezwykle zaniedbanym.

Wydział krajowy otrzymawszy tak nieko­
rzystne sprawozdanie o stanie robót asanacyjnych 
w gmachu Skarbkowskim, wystosował pismo do 
rady administracyjnej fundacyi z wezwaniem, 
ażeby jak najrychlej zajęła się energicznie spra­
wą asanacyi gmachu Skarbkówskiego i konieczne 
roboty z całą dokładnością przeprowadziła. Wy­
dział krajowy oświadczył zarazem, że postanowił 
użyć wszelkich przysługujących mu z tytułu nad­
zoru nad fundacyą środków, aby przed otwarciem 
Wystawy krajowej we Lwowie przeprowadzoną 
została gruntowna asanacya gmachu teatralnego.

— Z Gwiazdy. Na wieczorek z tańcami, 
który się odbędzie w sobotę, 28 b. m., w wiel­
kiej sali Stowarzyszenia, nabywać można z dniem 
dzisiejszym zaproszenia w biurze Stowarzyszenia. 
Początek o godzinie 9.

— Z obserwatoryum c. k. Szkoły po­
litechnicznej we Lwowie. Dnia 28 kwietnia. Baro­
metr opada.

W ubiegłej dobie licząc od godziny 12
w południe dnia 27 kwietnia do 12 w południe dnia 
28 kwietnia b. r . , mieliśmy wiatr południo­
wo-wschodni, o średniej prędkości 5 5  m sek., 
niebo lekko zachmurzone, a powietrze wilgotne 
(70 procent wilgotności względnej). Opadu nie
było.

Średnia temperatura w tym czasie była 
-j-8,9°C., najwyższa -j-13,6°C. wczoraj po połu­
dniu, najniższa - f  5,0°C. dziś w nocy.

Przez całą dobę mieliśmy pogodę.
Zniżka barometryczna 745 do 750 mm. znaj­

dowała się w Anglii; zwyżka 770 do 765 mm. 
w północnej Rossyi.

Stan barometru, zredukowany do poziomu 
morza, był dziś o godzinie 12 w południe 
763 mm.

Prognoza na dobę 29 kwietnia bieżącego
roku (od północy do północy): Wiatr będzie
południowo-wschodni, o średniej prędkości 5 
m/sek.; średnia temperatura doby pozostanie oko­
ło —|—10°C., niebo będzie lekko zachmurzone, a 
względna wilgotność powietrza około 70 proc.; 
opadu nie będzie, pogodnie.

— Morderca ks. Ardana. Z Przemyśla 
donoszą, że aresztowany za zamordowanie ks. 
Ardana Zygmunt Hoszowski, usiłował 23 b. m.
0 godzinie 11 przed południem poderżnąć sobie 
gardło nożykiem, który — jak wykazało śledz­
two — podano mu przez okno. Porozcinał sobie 
także żyły na rękach. Nadzorca więzienny za­
wiadomił o tern zaraz sąd i lekarzy sądowych, 
którzy pozaszywali mu rany, oświadczając, że 
nie grozi jego życiu niebezpieczeństwo, dodali 
jednak, że gdyby straż nie była wczas przeszko­
dziła Hoszowskiemu, to już samo przecięcie żył 
mogłoby sprowadzić śmierć. Morderca był słu­
chaczem fakultetu prawniczego i służył w wojsku 
jako ochotnik. Wychowany w dostatkach, nie lu­
bił zaimować się pracą. Hoszowski oskarżony 
będzie o zamordowanie ks. Ardana i o usiłowane 
morderstwo na osobie swojej kochanki. Rodzice 
mordercy skutkiem zbrodni popełnionej przez 
syna, opuścili na zawsze Galicyę, pozostawiwszy 
jednemu z adwokatów pełnomocnictwo co do 
sprzedaży dóbr Cyków. Ostateczna rozprawa 
przed sądem przysięgłych odbyć się ma w maju.

— Bogaty żebrak. Zeszłej niedzieli 
umarł nagle w Stanisławowie na ulicy znany 
w mieście żebrak Sisie Holzer. Śmierć nastąpiła 
z wycieńczenia. Jakież było zdumienie, gdy przy 
rewizyi rzeczy jego, dokonanej przez policyę miej­
ską, znaleziono książeczkę stanisławowskiej Kasy 
oszczędności na jego imię, opiewającą na 2.271 
zł. oraz gotówką 109 zł. 25 et.,fj 70 groszy i 
dużo innej drobnej monety.

— Nowy Sącz, 26 kwietnia. (Rorespon- 
dencya Gazety Lwowskiej). Kasa oszczędności 
m. Nowego Sącza ma ulokowane na zgorzałych 
20 realnościach 88.574 zł. w. a. w kapitale, gdy 
atoli sama asekuracya pokrywa tę kwotę, kwotą 
ubezpieczoną 77.223 zł. w. a., nie licząc placów
1 pozostałych po spaleniu części realności, przeto

bezpieczeństwo lokacyi tej jest najzupełniej za­
chowane, na podstawie umowy zawartej z Tow. 
Wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie.

— Neofici. W kościele św. Stanisława 
na Woli w Warszawie, ks. rektor Stanisław Ku­
czyński udzielił, jak donosi Słowo, chrztu św. 
Szymsze Szwajeerowi, żonie jego Nesze, ich 4- 
miesięcznemu dziecku, matce Szwajcerowej, Emi­
lii Wilnerowej, oraz córkom tej ostatniej: 15- 
letniej Stanisławie i 13-letniej Eugenii. Tę osta­
tnią wzięli na wychowanie bezdzietni państwo 
Ch. z Woli.

— Trzęsienie ziemi w Grecyi. Z
Aten donoszą: W Chalcis wszystkie bez wyjątku 
domy niemożliwe do zamieszkania. Więźniów na­
wet należało wypuścić z więzień. Kilka kościo­
łów runęło.

Do Atalanti, gdzie ludność biwakuje na 
polach i stacyę telegraficzną urządzono na 
otwartem polu, rząd wysłał parowiec z namio­
tami i 10.000 bochenków cbleba.

W Limni i Katojuli budowle portowe zu­
pełnie zniszczone. Molo częściowo lub zupełnie 
zniszczone.

Straszliwie szerzyła się katastrofa w Dra­
ganie, gdzie skutkiem wstrząśnień potworzyły 
się liczne szpary w ziemi, gdy jednocześnie od­
bywały się obsunięcia gór, grzebiąc liczne domy 
pod spadająeemi skałami. Jednocześnie rozlegały 
się wciąż grzmoty podziemne.

Najstraszniej nawiedzonym jednak okazał 
się okręg Lokris, gdzie dziewięć miejscowości 
zniknęło literalnie z ziemi pociągając za sobą 
liczne ofiary w ludziach. Depesza z Malessini 
donosi o niezliczonej liczbie rannych; dalej w 
Aryizze zginęło 4 ludzi, w Limanilis 5, w Cri- 
makastro runęło 50 domów, w Proskona klasztor 
św. Marcina, przy ozem 20 drobnych dzieci, uczni 
szkółki klasztornej legło pod gruzami. Na Korfu 
i Ithace miały się również dać uczuć wstrzą- 
śnienia.

Z nieszczęsnego, przed dwoma laty zupełnie 
zniszczonego Zante, brak dotąd bliższych wiado­
mości.

Notatki iracMistyca
Z teatru. Pan S. Nowicki wystąpił wczo­

raj na naszej scenie w znanej komedyi K. Za­
lewskiego p. t.: „Prawa serca"; występem tym 
przekonał, że sympatya i powodzenie, jakie zdo­
był sobie na scenie warszawskiej u publiczności 
i krytyki, są najzupełniej zasłużone. Gra p. No­
wickiego, pełna szczerego przejęcia a nie afekta- 
cyi, trzymana w formach estetycznych a niewy- 
muszoua i sztuczna, porywa widza przedewszyst- 
kiem prawdą i subtelnem cieniowaniem najdro­
bniejszych szczegółów roli — zewnętrzne zaś wa­
runki, tyle ważne w rolach kochanków, wybornie 
dopomagają mu do wywołania jak najkorzystniej­
szego wrażenia. Jest to amant prawdziwy, poru­
szający się na scenie swobodnie, lekko, z dy- 
stynkcyą, z nader ujmującą powierzchownością, 
mówiący naturalnie, szczerze, pełen istotnego za­
pału i ognia, umiejący głosowi nadać wszelkie 
modulacje od cichego szeptu miłości do gwałto­
wnych wybuchów. Rola Wernera posłużyła p. 
Nowickiemu za świetny popis do wykazania 
wszystkich zalet talentu i zyskała mu gorące o- 
klaski licznie zebranej publiczności. Szczególniej 
akt trzeci i czwarty dały nam poznać artystę 
wielkiej sceny, gdzie dobre tradycye znakomitych 
mistrzów sztuki dramatycznej i styl wytwornej 
gry widocznie dobrze oddziaływują na młodsze 
pokolenie artystów. We wczorajszem przedstawie­
niu wyróżnił się także wyborną grą p. Fiszer. 
Ulubiony nasz komik grał z wielką werwą i 
humorem, ożywiał całą sztukę, budząc w publi­
czności wesołość i śmiechy.

Repertoar teatralny. Dziś, w sobotę, 
ostatni pożegnalny występ Miry Heller (na ogólne 
żądanie) „Favorita“, wielka opera w 4 aktach 
Donizetti’ego.

Jutro, w niedzielę po południu o godzinie 
pół do 4 „Młyn dyabelski", czarodziejska kro- 
tochwila ze śpiewami w 12 obrazach Damsego. 
Wieczorem o godzinie pół do 8 po raz pierwszy 
„Biedni", obraz z życia mieszczańskiego ze śpie­
wami w 5 aktach przez Leopolda Swiderskiego 
Akt I. p. t. Jeszcze u siebie. Akt II. Na Pohu­
lance. Akt III. Pod strychem. Akt IV. Na ulicy. 
AktV. Znowu u siebie. Główne role w rękach 
pp. Kwiecińskiego, Gostyńskiej, Feldmana, Wo- 
leńskiego i Gasińskiego.

Panna Heller kończy dzisiaj swoje wy­
stępy w „Favorycie“; być może, że jeszcze raz 
da się słyszeć jako „Mignon". Występy p. Hel­
ler cieszyły się największem powodzeniem i były 
jednym szeregiem owacyj dla pięknej i wybornej 
artystki, która na tutejszej scenie stawiała pierw­
sze kroki, które zaprowadziły ją d® zasłużonego 
rozgłosu. Panna Heller opuszcza Lwów we wto­
rek, i na Kraków, gdzie zatrzyma się kilka dni, 
uda się do Paryża i Medyolanu; artystka odby­
wa właśnie rokowania ze słynną spółką impre- 
saryów pp. Abbey i Gran w sprawie występów 
w Ameryce; lato spędzi prawdopodobnie w Gmun-

den w towarzystwie pani Lucci, stale tam mie­
szkającej. Lwów żegnając obecnie swoją ulubie­
nicę, nie traci jednak nadziei usłyszenia jej pod­
czas Wystawy. A zatem do widzenia!

Władysław B ełza : Miscellanea. We 
Lwowie, Jakubowski i Zadurowicz. 1894.

Zbiorek, o którym kilka słów powiedzieć 
pragnę, mieści w sobie typy, szkice i obrazki z 
lat dawniejszych. Z przytoczonych tytułów naj­
lepiej czytelnik o rozmaitości osądzi: Książki na 
strychu, Dawne prospekty księgarskie, Wspo­
mnienie o Wincentym Polu, Powrót Taty, Po- 

rzeb wieszcza, Brat poety, Dziwadła literackie, 
wiat legendowy Polski, Wasilko, Gwiazdka. Gdy 

by mi wypadło jednem słowem scharakteryzować 
cały ten zbiorek, powiedziałbym, że są to ga­
wędy. Jest t» tak dobra forma, jak każda inna; 
w literaturze zaś wszystkie formy są doskonałe 
oprócz — nudnej. Tego zaś o gawędach Wł. 
Bełzy powiedzieć nie można. Posiada on w wy­
sokim stopniu dar spokojnego, bezpretensjonal­
nego opowiadania; wszystko też co ten zbiorek 
mieści, nosi charakter gawędy przy kominku, 
tu i owdzie oświetlonej barwnem słowem, dow­
cipem lub zaakcentowaniem jakiegoś rysu zaob­
serwowanego z życia i przeniesionego na papier. 
Byłbym w niemałym kłopocie, gdyby mi ktoś 
kazał wskazać najlepsze i najciekawsze. Różnią 
się one od siebie treścią, a pokrewne są powi­
nowactwem duehowem, ogólnym tonem opowia­
dania i jednakową łatwością, z z jaką pod pióra 
.autora płyną. Kto zechce nowelki — znajdzie 
ją w szkicu p. t. „Wasilko"; kogo nęci świat 
nieznany, jak go pojmuje, a niekiedy odtwarza 
dusza ludu wiejskiego — niech przeczyta „Świat 
legendowy Polski"; kto się uśmiechnąć pragnie 
nad znikomością sławy pisarzy wielkich za ży­
cia — niech zajrzy do „Dziwadeł literackich". 
Najciekawsze jednak są szkice, odnoszące się do 
W. Pola i A. Mickiewicza. Polowi poświęca au­
tor sympatyczne wspomnienie, związane z pozna­
niem go w chwili, kiedy już wzrok był utracił. 
Mickiewicza dotyka po trzykroć, raz bezpośre­
dnio, badając genezę pochodzenia ballady „Po­
wrót Taty", drugi raz pośrednio, mówiąc o bra­
cie wielkiego poety, Franciszku, trzeci — o po­
grzebie wieszcza.

Jest to jedna z tych książek, którą czy­
telnik zamykając, powiada: szkoda, że nie ma 
więcej. __________

Sienkiewicza „Pójdźmy za nim" uka­
zało się w przekładzie francuskim w dwutygo­
dniku paryskim: Le Correspondent, p. t. „Sur 
Ses pas". Przekładu dokonała baronowa E. de 
Baulny, córka głośnego ministra z czasów ce­
sarstwa, Eugeniusza Rouhera. Baronowa de 
Baulny zna dobrze nasz język. Napisała powieść 
„Romans profesora", drukowaną swego czasu w 
K raju  i w Przeglądzie Polskim.

W Londynie, w kościele Westminsteru, 
owym panteonie wszystkich chwał i wielkości 
Anglii, odsłonięto medalion Jenny Lind, znako­
mitej artystki i śpiewaczki, która przed rokiem 
1850 święciła bezprzykładne tryumfy.

W Y S T A WA .
Na placn.

Ruch na placu Wystawy potęguje się 
teraz z każdą chwilą, armia robotnicza po­
większa się stale, przybywają z daleka i 
z bliska świeże pracowników oddziały.

Kiedy maruderzy kwapią się jeszcze o- 
koło wznoszenia zaprojektowanych w ostatnim 
momencie budowli, inni wyposażają już pa 
wilony swoje uroczystemi szaty. Liczne po­
ciągi kolei wystawowej zwożą materyały 
drzewne i okazy. Parskają parą i dymem 
lokomotywy, odzywają się ostrzegawcze o- 
krzyki zwrotn: zych. Na przybyły ładunek 
rzuca się zastęp służby spedycyjnej i roznosi 
go po całym placu. Dokoła brzmi ostra ko­
menda nadzorców, jęczą elektryczne dzwonki 
na tle akompaniamentu z huku młotów, świ­
stu siekier, zgrzytu pił — słowem charakte­
rystyczna syn fonia wystawowa nie milknie 
od lana do późnego zmroku, o którym świa­
tło elektryczne zapóźnionym ułatwia robotę.

Zdziałano ogrom, ogrom wszakże pozo­
staje jeszcze do zdziałania. Nikt mimo to z 
olbrzymiej wystawowej falangi nie traci o- 
tuchy, iż rzecz cała doczeka się w oznaczo­
nym czasie uwieńczenia. Jeden i ten sam 
silny duch ożywia sztab i podkomendnych. 
Inżynier Wystawy hr. Łubieński i jej archi­
tekt p. Skowron, są bezustannie na placu. 
Obraduje też często wydział budowlany, zwie­
dza budowle w ciągu roku dźwignięte, bada 
czy i o ile nie ucierpiały od zeszłorocznej 
słoty i zimy, wydaje stosowne rozporządzenia. 
Dokonane już przeniesienie biur dyrekcji na 
wzgórze wystawowe (willa Padewskich), wpły­
nie też nie mało na przyspieszenie akcyi.

W dniu wczorajszym rozebrano starą 
bramę od parku Slryjskiego i zabrano się do 
budowy nowej planu p. Zacharyewicza (syna). 
Brama główna p. Gorgolewskiego zbliża się 
ku końcowi. Terasa przed pałacem sztuki, 
wiodąca do parku, zapowiada się efektownie.

Pawilott amerykański wyrósł po ame­
rykańsku, jak z pod ziemi. Pp. Piotrowicz i 
Szuman zaawansowali się już z imponującą 
budowlą mauzoleum Matejki. Teraz przyjdzie 
kolej na p. Lewińskiego, który zapełnić ma 
żelazną konstrukcyę ścianami. Precyzja w 
wykończeniu szczegółów pawilonu Najd. Arcy- 
księcia Albrechta obudzą zdziwienie. Trzecia 
cieplarnia gotowa; pierwsza z nich znana 
już dobrze zwiedzającej publiczności znalazła 
nabywcę w osobie hr. Badeniego. W robo­
tach ogrodniczych zauważyć się daje korzy­
stny postęp.

Gmach przemysłowy jest starannie we­
wnątrz porządkowany. A nnei jego sięga da­
chu. Wielu wystawców nadsyła tu gabloty 
i witryny.

Oruaraentacye pawilonów: Krzeszowickie­
go hr. Potockiego i p. Gótza z Okocimia za­
rysowują się nader szczęśliwie. Powstała cu­
kiernia p. Zimmera. Dach restauracyi „ 0 0 “ 
zwanej już pod blachą.

Roboty około zabudowania potoków gór­
skich zatrzymują każdego przechodnia. M a­
lowniczo poczyna przedstawiać się akwaryum. 
Ronda szkółek leśnych prawie na ukończe­
niu. Nieopodal wytknięto trasę dla kolei dru­
towej, która w powietrzu przeniesie zwiedza­
jących z tej strony Wystawy do parku Slryj­
skiego na pole etnograficzne.

Tu dwór szlachecki jaśnieje już z d a ­
leka. Liczbę budowli włościańskich powię 
ksza chata krakowska i mazurska. W tej 
ostatniej zamieszka zdun, który proceder swój 
prowadzić będzie podczas Wystawy.

Trudna budowla boiska dla „Sokoła" 
spoczęła w doświadczonych rękach p. Mul­
lera, który prowadzi ją  z uznania godną ener­
gia- ;

Pomimo zamknięcia terminu zgłoszeń, 
płyną one jeszcze obficie, co dyrekcję przy­
prawia o kłopot niemały — potrzeba wciąż 
„rozszerzać domku ściany".

Ostatnim posiedzeniom dyrekcyi i wy­
działu budowlanego przewodniczył prezes 
Wystawy ks. Sapieha.

W d z i a l e  s t a r o ż y t n y m  Wystawy 
krajowej, który sądząc ze zgłoszeń i przyrze­
czeń zapowiada się bogato i świetnie, roz­
poczęły się już prace około instalacji. Dy­
rekcja Wystawy zwraca się tedy z najusil­
niejszą prośbą do wszystkich osób, które al­
bo już zgłosiły zabytki, albo bez uprzedniego 
zgłoszenia jeszcze teraz gotowe są powierzyć 
starożytne przedmioty swego posiadania na 
czas Wystawy, aby raczyły wysyłać je jak 
najspieszniej, ile możności bezzwłocznie, a to 
dla ułatwienia wielce żmudnej pracy roz­
mieszczenia i katalogowania okazów. Nawet 
cudzoziemcy, posiadający zabytki historyczne 
polskie, nadesłali je już do Lwowa; tembar- 
dziej więc spodziewać się należy, że przed­
mioty zgłoszone w kraju i przez swoich, na­
dejdą wcześnie na plac Wystawy. Biuro Wy­
stawy starożytnej jest już otwarte w pałacu 
sztuki i czynne jest codziennie z wyjątkiem 
świąt i niedziel od godziny 9 do 12 raso, 
tak, że ci wszyscy, którzy wolą oddać zaby­
tki osobiście, mogą je w tych godzinach 
wręczać upoważnionym do odbioru i kwito­
wania funkcyonaryuszom w powyższych go­
dzinach.

Z WIEDNIA.
(Karusel historyczny. — Zbiory Najd. Areyksię- 
cia Franciszka Ferdynanda d’Este. — Wystawa 
środków żywności i zaprowiantowania armii. — 
Zakład dla córek urzędników. — Pałac ludowy 

w Wiedniu).

(Dokończenie).,
Prąd do specyalizowania objawia się 

od pewnego czasu także na polu wystaw. 
Mniej dzisiaj słychać o wielkich, wszystko 
obejmujących wystawach , t. z, międzynaro­
dowych, a natomiast mnożą się ekspozycye 
fachowe, poświęcone pewnym tylko, działom 
życia narodowego. W Wiedniu nie było od 
roku 1873 żadnej wystawy międzynarodowej, 
lecz za to od szeregu lat mamy co rok ja­
kąś wystaw;ę fachową. I tak publiczność 
tutejsza miała sposobność oglądać w Brate- 
rze, a raczej w olbrzymiej rotundzie, po ko­
lei wystawy: przemysłowy, rolniczą, elektry­
czności, bardzo ciekawą w swoim rodzaju 
wystawę afrykańską dr. Holuba, wystawę 
teatralną i muzykalną, a w tym roku otwar­
tą została przez Najj. Pana wystawa środ­
ków żywności i zaprowiantowania armii.

Rzadko zdarza się obaczyć na tak szczu­
płej stosunkowo przestrzeni nagromadzonych 
tyle przedmiotów, pozostających w ścisłym 
związku z hygieną, ze środkami dla dostar­
czenia mieszkańcom wsi i miast zdrowej ży­
wności , zabezpieczenia ich zdrowia i życia, 
z zarządzeniem wreszcie celem wyżywienia 
większych mas wojska — jak właśnie na 
wystawie w Praterze.

Specyaliści znajdą tu niezawodnie bar­
dzo szerokie pole do badań porównawczych



i do uzupełnienia swych wiadomości facho­
wych. Tłumy widzów spieszące na każdą 
wystawę dla zabawy, wabi „wieś między­
narodowa.1' Jestto la pik ce de resistance te­
gorocznej wystawy, jak na muzykalnej  ̂była 
nią imitacya starożytnego placu wiedeńskie­
go Roher M arkt. Wieś międzynarodowa skła­
da się ze starożytnego zamku, ratusza, licz­
nych gościńców, najrozmaitszych chat wiej­
skich, ale także kramów kupieckich. Pierwszy 
wzór tego działu wystaw pojawił się na świa­
towej paryskiej r. 1878 Rue des nations i 
od tego czasu każda ogólna lub specyalna 
popisuje się podobnemi imitacyami history- 
cznemi (Bastyla na wystawi'- paryskiej roku 
1889, A lt Wien w Chicago i t. d.), lub fan- 
tastycznemi , jak „wieś międzynarodowa." 
W licznym szeregu umieszczonych restaura- 
cyj, winiarń, piwiarń, sal koncertowych i t. d., 
góruje gustowny pawilonik Tratoria trentina, 
urządzony przez radę agronomiczną południo­
wego Tyrolu. Ahaswer wszystkich wystaw, 
zwłaszcza austryackich, piwiarnia pilzneń- 
ska, osiadła w starożytnym ratuszu „wsi 
międzynarodowej. “

Bardzo zajmującym okazem zdaje się 
byó model „teatru ogniotrwałego". Jest to 
wynalazek pewnego angielskiego towarzy­
stwa, którego nazwa brzmi straszliwie długo: 
„The Crinnel Automatic Sprinkler and Fire 
Alarm Dowson Taylor and Comp. L td“. 
Teatr „ogniotrwały" posiada ap a ra t, który 
w razie ognia gasi pożar w sposób automa­
tyczny. Przez cały teatr mianowicie, we 
wszystkich kondygnaeyach , przebiegają rury 
wodociągowe , zaopatrzone w rozmaitych 
miejscach wentylami. Wentyle te zamknięte 
są kurkam i, sporządzonymi z pewnej masy, 
która przy temperaturze -j- 40° R topnieje, 
tak, że woda swobodnie wytryskać może. 
Model teatru ogniotrwałego przedstawia się 
w kształcie małej budowy z drzewa. Podczas 
wystawy codziennie będą demonstrowane 
próby gaszenia ognia.

Publiczność z nadzwyczajnem zaintere­
sowaniem zwiedza także pawilony, w których 
znajdują się modele kuchen wojskowych, 
kuchen etapowych , piekarnie polne najnow­
szego systemu, wreszcie pawilon „Czerwone­
go Krzyża", gdzie pomieszczono między in- 
nemi baraki, jakie urządzano podczas zeszło­
rocznej cholery w Galicyi.

Z wielką uroczystością, bo w obecności 
Najj. Pana i Najdost. Arcyksięstwa Karola 
Ludwika i Maryi Teresy , odbył się dnia 25
b. m. akt poświęcenia nowego gmachu, 
przeznaczonego na pensyonat dla córek
c. k. urzędników. Znajdzie tu pomieszczenie 
ogółem 210 dziewcząt, za opłatą jedynie 
wstępnego, wynoszącego rocznie 40, a nawet 
w razach wyjątkowych, tylko 25 zł. Lokale 
w tym trzypiętrowym budynku są wzorowe 
pod względem higienicznym i pedagogicznym. 
W parterze znajdują się kancelarye i zbiory 
pomocnicze, na pierwszem piętrze sale szkol­
ne i obszerne sale jadalne, na drugiem i 
trzeciem piętrze sypialnie, łazienki i salka 
na pomieszczenie chorych. Wszystkie lokale 
są wysokie i jasne, urządzone skromnie, lecz 
elegancko, i sprawiają nadzwyczaj miłe wra­
żenie.

Na jednem z ostatnich posiedzeń tutej­
szej Rady miejskiej podniesiono w formie 
wniosku, myśl, aby na wzór istniejących w 
Anglii, w Ameryce i Niemczech zakładów 
wznieść w zamieszkanej przez ludność robo­
czą dzielnicy Wiednia, pałac na urządzanie 
w nim wystaw, koncertów popularnych, u- 
mieszczenie biblioteki, odbywanie prakty­
cznych wykładów, zakładanie wzorowych war- 
statów i t. d. Pałac ten ma być wzniesiony 
pod godłem półwiekowego jubileuszu pano­
wania Jego ces. i król. Mości.

Myśl ta znalazła wszechstronnie żywe 
echo i nie ma wątpliwości, że będzie zrea­
lizowana. W Londynie przy sposobności ju ­
bileuszu 50-letniego panowania królowej Wi- 
ktoryi w r. 1887 zbudowano people pałace, 
a w nim pomieszczono halle zabaw i mityn­
gów, czytelnie, wystawy, sale na koncerty, 
wykłady, rozmaite kursa i warstaty. W No­
wym Jorku urządzono Prett Institu t ze wspa- 
niałemi salami naukowemi, w Berlinie, Dre­
źnie, Stuttgarcie, Bremie, Yolksheim i A r- 
beiterheim w celu podniesienia oświaty i 
umożliwienia różnym warstwom ludności 
obcowania z sobą Wnioskodawca w tutejszej 
Radzie miejskiej słusznie podniósł, że dla 
ludu nie ma nie, oprócz szynku, że o biedzie 
swojej tylko w upojeniu zapomina, skutkiem 
czego znajdują do niego łatwy przystęp apo­
stołowie haseł anarchistycznych.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Tłumienie zarazy płucnej u bydła.

Na jednem z ostatnich posiedzeń odnośnej 
komisyi Izby dep. przedłożył Rząd tabelę o 
dotychczasowych rezultatach tłumienia zara­
zy płucnej. Od 1 października 1892 do 31 
grudnia 1893 zabito ogółem 15.814 wołów, 
dotkniętych zarazą płucną lub podejrzanych

o nią. Z cyfry tej przypada na Czechy 
10.020 sztuk, na Morawę 4.207, Dolną-Austryę 
827, Górno-Austryę 456; Szląsk 261, na Ga- 
licyę 43 sztuk. Wartość szacunkowa wyno­
siła 2,388.810 zł., a z sumy tej przypada 
na Galicyę 1.582 zł. Wartość przecięciowo 
jednego wołu wynosiła 151 zł. 5 ct. Istotna 
wszakże wartość w poszczególnych krajach 
była bardzo różną. I tak gdy jedną sztukę 
w Czechach otaksowano na 155 zł. 45 ct., 
w Galicyi tylko 35 zł. 62 ct. Przecięciowo 
skarb zapłacił za każdego wołu, zabitego z 
powodu tłumienia zarazy 132 zł. 38 ct., czyli 
89‘1 prc. wartości szacunkowej. Wydatki 
skarbu wynikłe z tłumienia zarazy p łucnej: 
a) tytułem odszkodowania, jak wyżej 2,127.494 
zł.; b) tytułem kosztów spowodowanych wy­
datkami na podróże dyetami, taksowaniem, 
desinfekcyą i-t. p. 66.712 zł., ogółem 2,194.206 
zł. Ponieważ jednak z asekuracyi zabitych 
wołów wpłynęło 1,317.285 zł., a ze sprze­
daży 496 sztuk takiego bydła, które po za­
biciu okazało się zdrowem 18.918 zł., wresz­
cie z grzywien 784 zł., razem 1,336.987 zł., 
przeto wydatek netto Państwa wynosi po ko­
niec grudnia r. z. 857.217 zł., czyli za jedną 
sztukę 54 zł. 20 ct.

Targ zbożowy.

L w ó w , 28 kwietnia : pszenica 6'50 do 
7-50, żyto 5-25 do 5-90, jęczmień browarny 
5*90 do 6-25, jęczmień pastewny 4-75 do 
5’30, owies 5'75 do 6-40, rzepak 11-— do 
12-—, groch 6-— do 12*—, wyka 7-75 do 8-50, 
nasienie lniane —■— do — •— , nasienie ko­
nopne — d o ' —- — , bób —1— do — •— 
bobik 5‘— do 5-80, hreczka 6'75 do 7-25, 
koniczyna czerwona 68 '— do 85'—, biała 
90-— do 100’—, szwedzka 65’— do 85-— , 
kminek —•— do — , anyż —•—  do —•— , 
kukurudza stara 5-50 do 6-—, nowa 4-90 do 
5'10, chm iel— •— do — •— , spirytus — •—, 
do —•—, W aranty na wrzesień — ■— do

Usposobienie niezmienne.

C. k. wm  uprzyw.

Assicurazioni Generali w  Tryeście
założona w roku i 831.

G ł ó w n a  a g e n c y a  d l a  G a l i c y i  u p. 
M. L u b i e ń s k i e g o  we  L w o w i e ,  u l i c a  
K o p e r n i k a  1. 18. Telefon nr. 468. W miesiącu 
marcu 1894 r., w dziale ubezpieczeń na życie 
to w. Assicurazioni Generali wniesiono 690 wnio­
sków na sumę 2,188.861 zł. w. a., a wysta- 
wiouo polio 592 na sumę 1,855.538 zł. w. a. 
Od 1 stycznia do 31 marca 1894 r. wniesiono 
1.830 wniosków na sumę 5,850.202 zł. w. a , 
a wystawiono 1.563 polic na sumę 5,001.632 
zł. w. a. Zapowiedziane szkody w tym dziale 
od 1 stycznia do 31 marca 1894 r. wyno­
szą 550.814 zł. w. a.

Wykazany stan ubezpieczeń działu ży­
ciowego wynosił na dniu 31 grudnia 1892 r. 
141,876.438 zł. w kapitałach i 184.913 zł. 
w. a. w rentach na 53.527 policach, na co re­
zerwowano w gotówce 34,062 383 zł. w. a. — 
Zapłacone szkody w r. 1892 w dziale życiowym 
wynoszą 1,955.362 zł. w. a., a dla wszystkich 
gałęzi od czasu założenia towarzystwa (1831 ro­
ku), według corocznych wykazów, wypłacono 
253,099.377 zł. 58 ct. w. a. ‘

Towarzystwo przyznaje należącym do czyn­
nej armii lub obrony krajowej w razie wojny 
ważność zabezpieczenia do sumy 5.000 zł., a 
dla należących do pospolitego ruszenia, w razie 
ich powołania do czynnej służby, ważność za­
bezpieczenia do sumy 15.000 zł., bez dopłaty 
jakiejkolwiek premii.

OSTATIIA POCZTA

N aj j .  P a n  udzielał przedwczoraj przed­
południem ogólnych posłuchań i raczył przy­
jąć między innym i: Prezydenta wyższego Są­
du krajowego we Lwowie tajnego radcę dr. 
S i m o n o w i c z a  i podkomorzego Leona hr. 
W a n d a l i n - M r i i s z c h a .

Wieczorem odbył się w apartamencie 
Stefana zamku cesarskiego obiad na cześć 
bawiącego w Wiedniu w. księcia Adolfa lu­
ksemburskiego. Oprócz w. księcia wzięli w 
nim udział: poseł saski hr. * W a l 1 w i t z, 
saski minister wojny generał P l a n i t z ,  ces.
i król. Minister wojny generał K r i eg  
h am  m e r oraz grono dostojników dworskich i 
wojskowych.

Najd. Arcyksiążę F r a n c i s z e k  S a l -  
v a t o r  wyjechał przedwczoraj z powrotem do 
Weis.

Najd. Arcyksiążę A l b r e c h t  wyjechał 
do Baden pod Wiedniem.

Wielki koniuszy ks. Rudolf Liechtenstein 
i generalny adjutant Najj. Pana, hr. Paar, 
mianowani zostali wielkimi oficerami Legii 
honorowej.

Pruski minister oświaty nie przyjął de- 
putacyi duchowieństwa północno-szlezwickie- 
go, które przybyło do niego z petycyą żą­
dającą większego uwzględnienia nauki języ­
ka duńskiego w szkołach w północnym Szle­
zwiku.

Z Petersburga donoszą, iż w kołach 
tamtejszych oczekują z okazyi uroczystości 
zaślubin carewicza wydania amnestyi, którą 
objęta będzie znaczna liczba osób zasądzo­
nych za przestępstwa polityczne.

Nad Newą otrzymano z Koburga wia­
domość, że królowa angielska Wiktorya sta­
ra się doprowadzić do skutku związek mał­
żeński, któryby jeszcze bardziej wzmocnił 
węzły familijne między dworem angielskim 
a rossyjskim. Chodzi o ożenienie owdowiałe­
go w r. 1891 w. księcia Pawła z królewną 
grecką.

Po kilkudniowych naradach wydał cen­
tralny komitet radykałów serbskich manifest, 
w którym wzywa do energicznej walki prze­
ciw obecnemu rządowi.

Dzienniki francuskie donoszą, że obra­
dy komisyi budżetowej, składającej się z 16 
członków sprzyjających projektowi rządowe­
mu i 17 jego przeciwników, nad budżetem 
na rok 1895, będą długie i trudne. Radykal­
ne dzienniki podnoszą, że wybór komisyi jest 
klęską rządu. Natomiast pisma republikań­
skie zwracają uwagę, że dopiBro wybór prze­
wodniczącego komisyi będzie wyrazem opinii 
większości.

Potwierdza się wiadomość o aresztowa­
niu anarchisty Feneou, urzędnika w mini­
sterstwie wojny. Przy rewizyi znaleziono w 
jego mieszkaniu i w biurze obszerną kore- 
spondencyę z anarchistami i materyały do 
fabrykacyi mat-eryj wybuchowych. Feneou od 
dłuższego czasu pisywał artykuły w dzienni­
ku anarchistycznym E n  Dehors; ma on lat 
35 i pobierał roczną pensyę 3500 fr. W ko­
łach młodych literatów jest znaną osobisto­
ścią; powodem aresztowania była okoliczność, 
że Feneou należał do przyjaciół Henry’ego, 
którego proces toczy się właśnie.

W angielskiej Izbie gmin zapropono­
wał minister Asąuith pierwsze czytanie billu, 
tyczącego się odjęcia charakteru państwo­
wego kościołowi w W alii; bill ten ma wejść 
w życie w roku 1896.

K rak ó w , 28 kwietnia. (Tel. pryw .) Wy­
dział lekarski na wczorajszem wieczornem 
posiedzeniu uchwalił przedstawić Minister­
stwu do zatwierdzenia kandydatury dr. Hen­
ryka J o r d a n  a na katedrę ginekologii i aku- 
szeryi oraz jako dyrektora kliniki położniczej, 
opróżnionej skutkiem śmierci dr. Maurycego 
Madurowicza. Na drugiem miejscu postawio­
no kandydaturę dr. Antoniego Marsa, na trze­
ciem dr. Święcickiego z Poznania.

Wiedeń, 28 kwietnia. Wiener Zeitung 
donosi: Najj. Pan nadał profesorowi wyższej 
Szkoły realnej w Krakowie, Mieczysławowi 
Z a l e s k i e m u ,  pi zy dzielonemu do Rady 
szkolnej krajowej we Lwowie, tytuł radcy 
szkolnego.

Wiedeń, 28 kwietnia. (Z  Izby depu­
towanych). Na wczorajszem posiedzeniu to­
czyły się w dalszym ciągu obrady nad tytu­
łem budżetu „Szkoły przemysłowe."

Dep. Lewicki omawiał działalność ga­
licyjskiego Sejmu i Wydziału krajowego, wy­
kazując, że budżet wydatków krajowych na 
szkolnictwo przemysłowe wynosi 150.000 zł. 
i zaznaczył, że krajowa Wystawa we Lwo­
wie wykaże, co Galicya zdziałała w tym kie­
runku własnymi środkami. W końcu mówca 
zaleca Rządowi utworzenie trzeciej szkoły 
przemysłowej w Galicyi.

Dep. Menger oświadcza w obec życzeń, 
wyrażonych przez członków Koła polskiego, 
co do polskiego wykładu w szląskich szko­
łach ludowych, że gotów jest zawsze głoso­
wać za ustawą o narodowościach. Mówca 
podnosi, że w Sejmie szląskim chętnie przy­
czyni się do osiągnięcia porozumienia z pol­
skimi współobywatelami. W parlamencie 
nie ma do tego należytych podstaw. Mówca 
pragnie wstawienia wyższej sumy na sty- 
pendya dla robotników, uczęszczających do 
szkół fachowych.

Tytuły „szkolnictwo przemysłowe" i 
„specyalne zakłady naukowe" przyjęto, po- 
czem przystąpiono do obrad nad tytułem : 
„Szkoły ludowe".

W toku dyskusyi podniósł dep. Curkan 
potrzebę wyższego, umysłowego i religijnego 
wykształcenia na Bukowinie, a w szczegól­
ności potrzebę założenia wyższego zakładu 
naukowego dla kobiet. Miejska szkoła dla 
dziewcząt w Gzerniowcach odpowiada potrze­
bom innych wyznań, ale nie wyznania gr. oryent. 
Obecny stan tego zakładu jes t tego rodzaju, 
iż nie odpowiada potrzebom wyższych klas 
społeczeństwa bukowińskiego.

Tytuł „szkoły ludowe" przyjęto, a wraz 
z nim uchwalono cały budżet Ministerstwa 
wyznań i oświaty.

Deput. Noske i tow. interpelują P. Pre­
zesa Ministrów w sprawie antisemickich ka­
zań rz. kat. proboszcza w Wiedniu, w dziel­
nicy Wahring, ks. Deckerta, a w interpelacyi 
swej cechują te kazania ze stanowiska izrae­
litów i prawdziwego chrystyanizm u, jako 
nadużycie am bony— oraz zapytują, co Rząd 
zamyśla uczynić, aby takiemu obrażaniu re­
ligijnych uczuć ludności i prowokowaniu wła­
dzy państwowej położyć tamę oraz zapobiedz 
zakłócaniu pokoju, panującego wśród lu­
dności.

Następne posiedzenie we wtorek.

Praga, 28 kwietnia. Anarchistę Wy- 
dliczka, który zbiegł ztąd, przychwytano w 
Bawaryi i wydano tutejszym władzom.

Budapeszt, 28 kwietnia. Wielka ko- 
misya Izba magnatów przyjęła 35 głosami 
przeciw 15 projekt ustawy o małżeństwach 
cywilnych. P. Rudnyanszky złożył referat, 
oświadczając się przeciw projektowi. Refe­
rentem wybrany p. Czorda.

Ahhazya, 28 kwietnia. Parowiec M oltie 
odpłynął przy odgłosie salw pożegnalnych 
do Palermo.

Sofia, 28 kwietnia. Książę Ferdynand 
przyjął dymisyę ministra wojny Sawowa i 
zamianował szefa sztabu generalnego puł­
kownika Radjo Petrowa, ministrem wojny. 
Na razie nie ma mowy o jakiejkolwiek innej 
zmianie w gabinecie.

Sofia, 28 kwietnia. Stambułów wysto­
sował do sułtana telegram, w którym imie­
niem księcia bułgarskiego, rządu i narodu, 
wyraża żywą wdzięczność za irade sułtań- 
skie w sprawie szkół bułgarskich. Biskupi 
bułgarscy w Macedonii wyrazili głęboką 
wierność Bułgarów dla sułtana. Surey basza 
odpowiedział imieniem sułtana w bardzo po­
chlebnych wyrazach, iż sułtana objaw ten 
w wysokim stopniu zadowolił, i że życzyłby 
sobie widzieć swoich poddanych Bułgarów 
zawsze szczęśliwymi. Stambułowowi wyraził 
sułtan swoją wysoką życzliwość.

A teny , 28 kwietnia. Wczoraj wieczo­
rem o godz. kwadrans na 9 nastąpiło no­
we, najsilniejsze ze wszystkich dotychczaso­
wych, wstrząśnienie ziemi. Wiele ofiar w ży­
ciu ludzkiem ; wiele domów uszkodzonych.

P a ry ż , 28 kwietnia. Rozpoczął się tu­
taj proces anarchisty Emila Henry’ego.

Algier, 28 kwietnia. Okręt transpor­
towy, wysłany do Algieru, zatonął, a wraz 
z nim większość załogi.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 28 kwietnia 1894, godzina 10 

minut 30. Akcye kredytowe 352 65, Akcye 
kolei państwowej 342-50, Akcye tytoniowe 
216'— , Anglo-austryackie 150 75, Union- 
bank — •— , Akcye kolei Karola Ludwika 
— '— , Południowa 105‘50, Renta papierowa 
—•— , akcye banku dla krajów koronnych 
247'50, 4-prc. listy zast. banku krajowe­
go 97 25, 4-prc. pożyczka krajowa z ro­
ku 1893 97’ - ,  Napolćondor — •— , Rubel 
papierowy —•— , 4-prc. węgierska renta 
złota —•—, za 100 marek 6D20. Usposo­
bienie ciche.

Wiedeń, 28 kwietnia 1894 r. godz. 2, 
minut — , Alpejskie Towarzystwo górni­
cze 7240, Węgierskie akcye kredytowe 
423 —, Akcye anglo-austryackie 151-—, 
Akcye banku Union 257' -  , Akcye ko- 
kolei Karola Ludwika 216-— , Akcye kolei 
Północnej 299*50, Akcye kolei Południowej 
104*— , Losy tureckie 62 85, Akcye kolei pań­
stwowej 343'—, Akcye kolei Lwowsko-Czer- 
niowieckiej 281*50, Akcye kolei węgierskiej 
Północno-wschodniej 97-10, Wiedeńskie losy 
komunalne 174-50, Akcye tytoniowe 216-25, 
Węgierskie obligacye indemnizacyjne 97-50, 
Akcye kolei Elbetal 266-50, Akcye banku dla 
krajów koronnych 248*20, 4-prc. węgierska 
renta złota 119*15, Akcye banku związko­
wego 125-70, Rubel papierowy 1*34*50, Wę­
gierska renta papierowa 95-15, Usposobie­
nie silne.

Odpowiedzialny redaktor: Adam Kreehowiecki.



Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 czerwca 1893 r. według zegaru lwowskiego.

U W A G A .

I>  o  I j w  o  w  a Pociągi P o c i ą g i Z  e  I i  w  o  w  a Pociągi P o c i ą g i
przychodzą:

Z Krakowa, (Berliaa, 
Wrocławia Wiedniaj

pospieszne osobowe odchodzą:
Do Krakowa, (Wiednia,

pospieszne osobowe

308 6-01 9-36 6-36 9-41 Wrocławia, Berlina 301 19-4? 5-26 11-11 7-36
Z Warszawy . . . — 601 9-36 6-36 9-41 Do Warszawy . . . — 1041 5-26 — 7-36
Z Muszyny - Krynicy 

przez Tarnów (tylko
Do Muszyny - Krynicy

i Chabówki p. Tar­
od */T do włącznie SI/e — — 9-36 — — nów lub Rzeszów . — 10-41 — — 7-36

Z Muszyny-Kryniey i Do Muszyny - Krynicy
Chabówki p. Tarnów — — — — 9-41 przez Tarnów (tylko

Z Muszyny - Krynicy od 1li do włącznie sl/e) — — — — —
przez Tarnów lub 
Rzeszów (tylko od

Do Muszyny - Krynicy
przez Tarnów . . — — 5-26 — —

,5/, do włącznie “ /•) — 6-01 — — — Do Muszyny - Krynicy
Z Muszyny-Kryniey p. przez Stryj . . . — — — 8-01 —

S t r y j ..................... — — 9-06 1-08 — Do Nadbrzezia i Tar­
Z Nadbrzezia i Tarno­ nobrzegu . . . . — 10-41 5-26 — —

brzega ..................... — — — 6-36 — Do Podwołoezysk i Bro­
Z Podwołoezysk i Bro­ dów (z dw. głównego) 6-44 3-20 10-16 11-11 —

dów (na dw główny) 248 10-02 9-46 6-21 — Do Podwołoezysk i Bro­
Z Podwołoezysk i Bro­ dów (z dw. Podzam.) 6-58 3.32 10-40 11-33 —

dów (na dw. Podzam.) 234 9-46 9-21 5-55 — Do Suczawy . . . . 6-36 — 10-36 3-31 10-56
Z Suozawy . . ' . I0'll — 7-59 12-51 7-11 Do Buczacza przez Ha­
Z Kimpolunga . . . 10-11 — 7-59 — — licz ........................... — — — 3-31 —
Z Radowiec . . . . 10-11 — 7-59 — 711 Do Husiatyna przoz Ha­
Z Berhometu n. S. i licz ........................... 6.36 — — — 10.56

Czudyna . . . . I0'll — — — — Do Słobody rungurskiej
Z Nowosielicy . • . — — — — 711 k op aln i.....................

Do Nowosiel i cy. . .
— — 10-36 — 10.56

Ze Słobody rungurskiej 6-36 — — — —
kopalni . . . ., io-ii — — — 7-11 Do Berhomethu n. S. i

Z Husiatyna przez Ha­ Czudyna . . . . 6 36 — — — —
licz .......................... 10-11 — 7-59 — — Do Radowiec . . . . 6-36 — 10-36 — 10-56

Z Buczacza przez Ha­
licz ........................... 12-51

Do Kimpolunga. . . 
Do Sokala . . . .

6.36 —
9-56

3-31
7-21

—

Z Bełżca . . . . — — — 5-20 — Do B ełżca..................... -- — 956 — —
Ze Sokala..................... — — 8.16 5-26 — Do Borysławia p. Stryj -- — 7-21 10-26 —

Z Lawocznego (Pesztu Do Ławoeznego (Mun-
Miszkolca, Szerenesa kasca, Szerenesa, Mi­
Munkasea, Chyrowa i szkolca, Pesztu i Ohy-
Stanisławowa przez rowa przez Stryj) . -- — 7-21 8.01 —

Stryj........................... — — 9.06 108 — Do Stanisławowa przez
Ze S try ja ..................... — — 9-52 — — Stryj........................... -- — 10‘26 8-01 —
Ze Skolego, Chyrowa, Do Skolego i Chyrowa

Stanisławowa i Bory­ przez Stryj . . . --- — 10-26 — —
sławia przez Stryj . — — 2-38 — — Do Stryja..................... — — 3-41 — —

Godziny drukowane grubemi czcionkami ozna­
czają porę nocną od godziny 6 wieczór do godziny 
5 min. 59 rano.

W biurach informacyjnych sprzedają się wy­
dawane przez e. k. austr. koleje państwowe bezpo­
średnie karty jazdy i zestawione zeszyty poświadczeń 
do jazdy, jakoteż taryfy.

W biurze informaeyjnem e. k. austr. kolei 
państwowych we Wiedniu (I- Johannesgasse 29g ja­
koteż w biurze informaeyjnem e. k. austryaekich 
kolei państwowych we Lwowie (ulica Trzeciego 
Maja 1. 3 Hotel Imperial) udziela się ustnych lub 
pisemnych wyjaśnień w sprawach dotyczących służby 
na e. k. austryaekich kolejach państwowych 0 ile 
podręczniki zezwalają, zasięgnąć tamże można infor- 
macyj odnoszących się do reszty austro-węgierskieh 
i zagranicznych kolei.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są 
do nabycia w biurach informacyjnych, kasach sta­
cyjnych i u konduktorów.

Nadesłane.

Specyalista chorób gardła, nosa i płuc
dr. Kazimierz Trzcieniecki

ul. Kopernika 1. 14, II. piętro, 
b. sekundaryusz i lekarz na klinice laryngologicznej 
i wewnętrznej profesora Sehrottera we Wiedniu po 

ięcioletnieh studyaeh speeyalnych, ordynuje od go­
dziny 11—12 przed południem i od 3—5 po połu­

dniu. Dla ubogich bezpłatnie. 553

Lekarz chorób wewnętrznych

dr. Bolesław Madejski
b. elew asystent kliniki uniwersytetu Jagiellońskiego 
po kilkuletnich speeyalnych studyaeh w Berlinie 

Wiedniu — ordynuje od godz 3 do 5 po południu 
przy ul. Mickiewicza 1. 6 we Lwowie. 466

August ^cheilenberg i $yn
we Lwowie,

dum bankowy i  kantor wymiany.

Kupuje i sprzedaje w poniższym spisie 
152 kursów notowane papiery wartościowe 

najkorzystniej.

j Okulista dr. Teodor Bałłaban
1 ordynuje w  s horohach i  operacj ach ocznych przy 

ul. Wałowej 1. 7 od godziny 10—12 przed połudn.
1  od 3 - 5  po południu.

godziny
Dla ubogich bezpłatnie od 

9 —10 rano. 187

Od 15 maja b. r. ordynuję 
w Karlsbadzie

Huhlbadgasse, Sohwarzes Ross,

Dr. Gustaw Toepfer.

506

Dr Czesław Waligórski,
ilekarz chorób kobiecych,

ordynować będzie jak poprzednio od 1 czer 
wea bież, roku w  K ryn icy , hotel „pod 

Trzema Bóżami**. 562

„ M a r j  o w it a " .  Zwraca się uwagę 
na dzisiejszy inserat. " 511 °

Przyjechali do Lwowa
dnia 28 kwietnia 1894.

Hotel Zorza.
PP. E. Zagórski z Kołodziejówki, J. Pieniążek 

z Dembiey, B. dr. Csillik z Tarnopola, L. br. Watt- 
mann z Rudy.

Wystawy i Muzea.
— Nieustająca wystawa zjednoczo­

nego Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, 
przy piacu św. Ducha 1. 10, 1. piętro, jest 
otwarta codziennie od godziny 10 rano do 
godz. 5 po południu. — Wstęp od osoby ko­
sztuje w niedzielę 15 et., w dni powszednie 
80 ct. Dla członków wstęp wolny.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzie­
ja". Prenumerata rocznie we Lwowie 
zł. na 1.70 prowincyi zł. 1.80 z dostawą

Cennit lwowskiej Izby iia n flo W
Lwów, d. 28 kwietnia 1894.

1. A k cje  za sztukę.
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. m. k. 
Kol. lwow.-ezer.-jas. po 200 zł. w. a. 
Banku hip. galic. po 200 zł. w. a. 
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

2. L ist. zast. za 100 zł. 
Banku hipot. 5 pr. w. a. w 40 1. 

„ „ 5 pr. w. a.
wylosowane z 10 pr. premią 

Banku hipot. 41/, pr. los. w 50 1. 
Banku kraj. 4‘Zjpr. w. a. Jos. w 511.

„ 4l/» pr. w. a. „ w 571. 
Tow. kred. galie. ziems. 4 pr. w. a. 

I. emis.
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. w. a. 

los w 411/, lat 
4pr. w. a. los. w 521. 
4ł/ipr. w. a.jlos. w 561.

3. L isty  dłużne za 100 zł. 
GaL zakł. kred. włoś. w likwidaeyi 

(daw. 5 pr.) 21/* pr. w. a. . . 
Ogół. roi. kred. Zakład dla G. i  B. 

w likw. 6 r. w. a. los. w 15 lat
4 . Obllgi za 100 zł. 

Indemniz. gal. 5 pr. m. k.
Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. 
Buków. fund. propin. 5 pr. w. a. 
Komunalne Banku kraj. 5%  II. em. 
Pożyczki kr. 6 pr. w. a. . . .  
Pożyczki kr. 41/, pr. w. a. . .

» » ł»4 n n • •
» n „4°/o koronowej

Losy miasta Krakowa . . . .  
„ „ Stanisławowa . .

5. M onety.
Dukat cesarski . . . .
Napoleondor.....................
Półim peryał.....................
Rubel rossyjski srebrny .

„ papierowy 
00 marek niemieckich .

i przemysłowej.
płaeą żądają 
walutą austr. 

zł ct. zł. et.
215 -  218 -  

9 — 282 -  
410 — -
410 -  215

101 - 101 70

109 80 110 50
100 - 100 70
100 30 101 -
97 30 98 -

98 10 98 80

98 10 98 80
98 - 98 70

-------

97 — 97 70
102 30 103 -
102 30 103 —
105 - — —
100 — 100 70
97 - 97 70
97 - 97 70
24 50 26 50
40 — 44 -

5 86 5 96
9 86 09 96

10.10 — —
1 3 3 .~ 1 3 5 -
1 33.— 1 3 5 . -

60 80 61 30

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 26 kwietnia 1894.

D ług  państw a. płacą żądają

Jednolity dług państwa w "banknot.
m aj-listop ad ..........................................
lu ty-sierp ień ..........................................

Jednolity dług państwa w srebrze
s t y c z e ń - l ip ie e .....................................
kwieeień-październik..........................

Losy z roku 1854 po 250 zł. m. k. 4 pr.
„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 5 pr.
„ „ -1860 po 100 zł. 5 pr. . .
„ „ 1864 po 100 zł. ". . . .
„ „ 1864 po 50 zł......................

Renty Com. po 42 litr. austr.
Listy zast. domen, państw, po 120

zł. pr......................................................
Austr. renta zł. wolna od podat. 4 pr. 
Renta papierowa 5 pr. z r. 1861

98 45 
98.45

98.6-5
98.65

98.30 98.50 
98.35 98.55 

147 50 148.50 
147.— 147.25 
1 5 8 .-  158.50
197.25 197.75
197.25 197.75

162.50 163.50 
119.85 120.05 

97.85 98 05

2. O bligacye. indem. 5 pr. (za zł. m. k.

B u k o w in y ........................................ —.— —.—
G a l i c y i ....................................................
Niższej A u s t r y i ........................... 109.75 110.75
Siedm iogrodu................................... —.— —.—
Węgier za 100 zł. w. a. 4 pr. . . . 95.35 96.35

3. A kcye.

Bank Anglo aust. 200 zł. emit. zł. . 150.75 151.75
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . . 353.25 354 —
Niższo-austr. tow. eskomt. po 500 zł. 7 1 0 — 715.—
Gal. banku hip. po 200 zł.............. —.—  —.—
Gal. banku d. han. i prz. a zł.200wpl. 40 pr. — —.—
Gal. zakł. kred. ziem. a 200 zł. . . -----
Bank dla krajów koronnych a 200 zł. 247.50 248.50
Bank austro-węgierski a 600 zł. . . 1005. 1009. -
Kol. Albrechta 200 zł. w srebrze . . 96 75 97.50
Austr. Tow. żegl. par. dun. po 500 zł. mk, 460.— 463 — 
Kol. Cesarz. Elżbiety po 200 zł. mk. . —
Kol. Rzeszów Tarn. (w. a.) a 200 zł. . — ------

płacą żądają I 
2 9 9 5 -- 3000 — [Północna kolej po 1000 zł. m. k.

Kol. Kar. Ludw. po 209 zł. m. k.
Lwów-Ozer. kol. i. po 200 zł. a. w. . 280.75 281.75 
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. a. w. 342.75 343.75 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. . 198.— 198 25 
I. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze . 204.— 204 50

4 . L isty zastaw ne losowane.

Ogólny rolniezo-kredytowy Zakład dla 
Galicyi i Bukowiny w 15 1. 6 pre. . —.— — 

Powsz. austr. zakł. kr. ziems. 4 pre.
w złocie w 50 1.....................................  123.20 124.—

Powsz. austr. zakł. kr. ziems. 4 pre.
a. w. w 50 1............................................ 98.50 99730

» » . , 3  pre. . 115.25 116.
„ „ „ „ 3 pr. emisya 1889 115.75 116.50

Gal. zak. kr. ziem. krak. los. w 18 1. 6 pr. 
n r> » -7 n w 20 1. 7 pr.
„ „ „ „ „ w 36 1. 6 pr. 102.50 103.50

Gal. Tow. kred. w. a. po 4 pr. . . . 98.— 98.75 
„ „ „ „ „ po4pr. w411. wył. 98.40 98.75

n „ „ po 41/* pr. w
52 latach zw rotn e ................................ 98.25 98.75

Banku kraj. 41/* pr. w. a. los. w 511/* 1- 100.40 101.40 
Obligi komunalne Banku krajowego

5 pr. w. a. I. em isy i...........................—.—
Gal. banku hip. 5 pr. w 40 1. wyl. . 102.25 102 50
Banku anst: węg. 4 Ł/» pr.........................  100.— 100 80

j. Zakł. kred. ziem. ake. w 39 1.
wyl. po 5 pro..........................................  100.80 101 40

wyl- • 101-— 101.50
„ „ „ „ w 41 1. wyl.
po 4 pre.................................................... 97.75 98.75

6. O bligacye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)

Kolej Albrechta a 300 zł. 5 pr. a. w. 
Tow. kol. żel. Rzeszów-Tarnów (w. ex.)

a 300 zł. 5 pr. w srebrze . . . .
Kol. północne, po 100 zł. em. 1886 4°/0

„ „ po 100 zł. „ 1877 „
Kol. gal. Kar. Lud. emisya z r. 1881

po 300 zł. 4‘/i pr...................................
detto (Jarosław-Sokal) . .

99.90 100.30
99.90 100.30

płacą żądają
Kol. Gal. Lwów-Czern.-Jas. emisya a 300 

zł. 4 pr. w srebrze z r. 1884 . . . 89.50 90-50
z r. 1884 . . . 96.— 96.90
z r. 1866 . . . —. -  —.—
z r. 1872 . . .

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w sr. . 105.— 105.70
Węg. regulaeya Cisy po 100 zł. 4 pr. 144.— 145 —

6. Losy
Inst. kr. dla han. i pr. po 100 zł. a. w. 199.25 199.75
Ciarego po 40 zł. m. k...............................  58.75 59.50
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł. m. 142.75 143.50
Keglewieha po 10 zł. m. k......................—.— —.___
Losy miasta Krakowa po 20 zł. a. w. 25.75 26.25 
Pożyczka miasta Lubiany po 20 zł. . 25.— 25.50
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. a. w. 63.50 64.50
Palfiego po 40 zł. m. k............................. 58.40 59. -
Czerwon. krzyża^aust. Tow. po 10 zł. 18.40 1&60

węg „ po 5 zł. 12.50 13.—
Fundacya szpitala Areyk. Rudolfa

po 10 zł. a. w.................................................______ __
Salma po 40 zł. m. k.............................. • 74.— 75.—
St. Genois po 40 zł, m. k.........................  71.50 72.50
Pożycz, m. Stanisławowa (po 20 zł. a. w.) 43.50 45.— 
Pożyczki Tryestu po 100 zł. m. k. . . 145.— 149!—

„ „ po 50 zł. a. w. . . 70.— 71.—
Waldsteina po 20 zł. m. k...................... 50.— 53.—
Windisehgratza po 20 zł. m. k. . . .  .   ._

7. W eksle (za 3 miesiące).
Augsburg na 100 w. p. n ....................... —.— __
Berlin za 100 marek w. p. n. . . . __._ _.__
Frankfurt za 100 marek w. p. n. . . —.— — .—
Hamburg za 190 marek w. p. n. . .   ._
Londyn za ft. szt.......................................  124.80 125.—
Paryż za 100 fr.................................. 49.50'— 49.60 —

K  n r s
Dukat cesarski mon. . .

wagi . . ,

z ł o t a .
. . . .  5.91.— 5.93'

pełnej w a g i ..................................5.89.— 5.91.-
K orona............................................... —.—-—   -.
2 0 -fra n k ó w k a ................................... 9.92.-
Rosyjski półim peryał........................... —
Talar zw ią zk o w y .................................—
S reb ro ......................................................—

I.93--

Licytacye.
L. 24212 (2821 3 - 3)

OBWIESZCZENIE.
W celu oddania w przedsiębiorstwo bu­

dowli konserwacyjnych na lata 1894, 1895 
i 1896 na gościńcach państwowych w No- 
wo-sądockim okręgu budowniczym odbędzie 
się dnia 10 maja 1894 w c. k. Starostwie 
w Nowym Sączu licytacya ofertowa.

Koszta fiskalne budowli wykonać 
mające w r. 1894 wynoszą:
1. w sekcyi drogowej Grybow-

skiej . . 5811 zł. 26 l/s
2. w sekcyi drogowej Nowo­

sądeckiej . . 1697 zł. 36 ct.
3. w sekcyi drogowej

Dobra . . 2722 zł. 5 3 i/i  ct.
4. w sekcyi drogowej Cięż­

kowice . 3457 zł. 58 ct.
Bazem . 13688 zł. 74 ct.

Ogólne i szczegółowe warunki budowy, 
opis cen jednostkowych, kosztorys sumary­

się

ct.

czny i plany budowli na rok 1894 przejrza­
ne być mogą w godzinach urzędowych w 
wymienionem c. k. Starostwie, gdzie także 
w wyż oznaczonym dniu najpóźniej do go­
dziny 12 w południe wnoszone być mają 
oferty sporządzone na blankietach urzędo 
wych, których Starostwo bezpłatnie udzieli 
a zaopatrzone marką stemplową na 50 ct. 
i we wadyum wynoszące 5 pre. kwoty fiskal­
nej z wzrażeniem opustu z cen. fiskalnych 
nie tylko cyframi ale i literami.

Oferent winien na blankiecie, na wła- 
ściwem miejscu, podać sekcyę drogową i 
ofiarowany opust czy nadwyżkę bez żadnych 
dopisków, wreszcie położyć datę' i podpisać 
ofertę imieniem i nazwiskiem.

Oferty wnoszone być mogą na każdą 
sekcyę drogową osobno, jeżeliby zaś oferta 
obejmowała kilka sekcyi drogowych, wtedy 
podać w niej należy opust lub nadwyżkę dla 
każdej sekcyi drogowej osobno, albowiem 
zatwierdzenie ofert nastąpi bezwarunkowo 
według poszczególnych sekcyi drogowych.

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek

dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, 
oferty zaś niepudane w terminie lub złożone 
w innym urzędzie nie będą uwzględnione.

Z e. k. Namiestnictwa.
Lwów, 20 kwietnia 1894.

L. 11181 - (2586 3 - 3 )
O. k. Sąd powiatowy w Żywcu ogłasza, 

że w sprawie egzekucyjnej c. k. Prokurato- 
ryi Skarbu imieniem c. k. Zakładu kliniki 
akademickiej w Krakowie przeciw nieobję­
tej masie, spadkowej śp. Budolfa Miodoń­
skiego z Żywca pto 116 zł. 35 ct. w. a. 
rozpisaną została egzekucyjna sprzedaż 1/10 
części realności w Żywcu pod lk. 186, poło­
żonej Iwh. 186 ks. gr. gminy kat. Żywiec 
objętej dłużnika Budolfa Miodońskiego 
względnie tegoż nieobjętej masy spadkowej 
własnej na dzień 6 czerwca 1894 i na dzień 
11 lipca 1894 każdym razem o godzinie 
10 rano.

Wadyum 28 zł.
Cena szacunkowa i wywołania 272 zł
Kuratorem niewiadomych wierzycieli

ustano iony adwokat dr. Bogdani w Żywcu.
Besztę warunków licytacyjnych, wyciąg 

hipoteczny i protokół oszacowania można 
przejrzeć w tutejszo sądowej registraturze. 

Żywiec, 31 stycznia 1894.

L. 485 (2569 3—3)
Tarnobrzeski Sąd powiatowy ogłasza, 

iż celem zaspokojenia naleźytośei Mendla 
Grossa w kwocie 20 zł. z pn. odbędzie się 
w gmachu sądowym w dniach 6 czerwca i 
11 lipca 1894 każdym razem o godzinie 10 
rano egzekucyjna licytacya realności lwh. 
16 księgi gruntowej gminy Koćmierzów na 
Grzegorza Szczura zapisanej.

Cena wywołania 1260 zł.
Wadyum 126 zł.
Dla niewiadomych wierzycieli ustana­

wia kuratorem adw. dr. Winklera w T ar­
nobrzegu.

Besztę warunków licytacyjnych przej­
rzeć można w registraturze.

O. k. Sąd powiatowy.
Tarnobrzeg, 31 marca 1894.
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L. 33665
Przegląd

(?

udzielonych przez władze przemysłowe I. instancyi, względnie przez c. k. 
Namiestnictwo w czasie od 1 stycznia do końca marca 1894 na podstawie § 
96 a ustawy z 8 marca 1885 Dz p. p. Nr. 22 na przedłużenie czasu pracy

ponad 1 1  godzin dziennie.
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M agistrat 
król. stoi.

miasta
Krakowa

L. i E. 
Zieleniew- 

scy

Fabryka
maszyn Kraków 1 11 3 dni 74 '

Rezolocya 
i 26 styez 
nia 1894 
L. 1218.

0. k. Namiestnictwo. 
Lwów, dnia 26 kwietnia 1894.

L. 12508 0*634 1 — 3)
0. k. Sąd powiatowy w Borszezowie 

zawiadamia niewiadomego z miejsca pobytu 
Mojżesza Leisora 2 im. Landera, że w spra­
wie spadkowej po bł. p. Heni Lander usta­
nowił dla niego kuratorem adwokata dr Or­
łowskiego i temuż doręczył tutejszosądową 
rezolucyę z dnia 14 sierpnia 1893 1. 10015 
dlań przeznaczoną.

Borszczów, dnia 21 stycznia 1894.

L. 11039 . (2717 1 - 3 )
0. k. Sąd krajowy zawiadamia niewia­

domego z miejsca pobytu Ksawerego Franka, 
iż celem doręczenia uchwały z dnia 16 
września 1892 1. 26323 według której pole­
cono urzędowi hipotecznemu, aby na karcie 
B. realności 1 68 dz. V w Krakowie lwh. 
937 Klaudyi Drozdowskiej, oraz małol. Ma­
ryi, Ludwika, Heleny i Henryka Drozdow­
skich własnej zanotowano, że część tejże a 
mianowicie mała ońeyna drewniana za pustkę 
uzaaną została, i że uchwała powyższa usta­
nowionemu dla tegoż kuratorowi adw. dr. 
Fischlerowi z substytucyą adw. dr. Grossa 
w Krakowie doręczoną została.

Kraków, dnia 9 czerwca 1893.

L. 1821 (2748 1 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Lubaczowie 

ustanawia dla niewiadomej z miejsca pobytu 
Rozalii Tymiec w sprawie tabularnej Łuka­
sza Antonik o odpisanie parcel grantowych 
2689|2 i 3948 z wykazu hipotecznego 10 kię- 
gi gruntowej Miodów kuratora w osobie W-go 
Albina Turzańskiego adwokata z Lubaczowa.

Lubaczów, dnia 11 marca 1894.

L. 4659 (2741 1— 3)
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Stanisławowie powiadamia z miejsca pobytu 
niewiadomych Dawida Kautera Efroima Kau- 
tera i Izraela Kautera, że na prośbę kasy 
zaliczkowej w Nadwórwie uchwałą tusądo- 
wą z 6 grudniaj 1893 1. 18722 przeciw
tymże nakaz zapłaty sumy wekslowej 200 zł. 
zpn. wydano i że tę uchwałę doręczono u- 
stanowionemu dla nich kuratorowi ad actum 
a to dla wszystkich adw. dr. Eliaszowi Fisz- 
lerowi, przy czem wzywamy tychże by rzeczo 
nemu kuratorowi wcześnie do ochrony ich 
praw potrzebną informacyę udzielili lub 
innego zastępcę przedstawili.

Stanisławów 7 marca 1894.

Ł. 12135 (2719 1—3)
O k- Sąd krajowy jako Trybunał han 

dlowy w' Krakowie zawiadamia niewiadome­
go z ."/ejsca pobytu Adama Rumińskiego,
żo przeciw niemu wniosła Kasa Oszczędności 
rr.. Krakowa pozew de praes- 27 stycznia 

894 1. 3558 o wydanie nakazu zapłaty su­
my wekslowej 50 zł., i że wydany wskutek 
tego pozwu nakaz zapłaty z dnia 3 lutego 

894 1. 3558 doręczony został ustanowione 
mu dla tegoż kuratorowi adw. drowi. Tomi­
kowi z substytucyą adw. dra. Kołodziejczyka 
w Krakowie i poleca Adamowi Rumińskiemu, 
aby temuż kuratorowi potrzebnych środków 
obrony dostarczył lub innego pełnomocnika 
sobie obrał i Sądowi o tern doniósł, w prze 
ciwnym bowiem razie skutki z tego zanied­
bania wyniknąć mogące sam sobie przypisze. 

Kraków dnia 13 kwietnia 1894.

ratorowi potrzebnych środków obrony dostar­
czył lub innego pełnomocnika sobie obrał i 
sądowi o tein doniósł, w przeciwnym bowiem 
razie skutki z tego zaniedbania wyniknąć 
mogące sam sobie przypisze.

Kraków, dnia 13 kwietnia 1894.

L. 10394 (2676 1 - 3 )
O. k. Sąd powiatowy w Zbarażu uwia­

damia Bartka Andryjowskiego z miejsca po­
bytu nieznanego, że Wincenty Szydlicz vel 
Rusinko zmarł w Suchowcach 27 czerwca 
1860 bez rozporządzenia ostatniej woli i że 
dla niego postanowiono kuratora ad actum 
w osobie adw. dr. Kossera w Zbarażu.

Wzvwa się zatem Bartka Andryjow­
skiego, aby do roku od dnia dzisiejszego 
wniósł deklaraeyę do spadku Wincentego 
Szydlicz, gdyż inaczej rozprawa spadkowa 
ukończy się z dziedzicami deklarowanymi i 
postanowionym kuratorem, 

dnia 14 grudnia 1893.

L. 5255 (2665 1 - 8 )
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Przemyślu wzywa niniejszem posiadacza 
wekslu przez Leona E itingera w Jarosławiu 
dnia 27 stycznia 1894 ną własne zlecenie 
wystawionego w cztery miesiące od daty 
płatnego na 300 zł. opiewającego, przez ni­
kogo nie akceptowanego i żyr^m Leona 
Ettingera zaopatrzonego, aby ten weksel w 
e-iftgu dni 45 od d n ia  następnego po dacie 
płatności tegoż wekslu tj. od duia 28 maja 
1894 licząc sądowi przedłożył, gdyż w prze­
ciwnym razie weksel ten za amortyzowany i 
nieważny zostanie uznanym.

Przemyśl, 31 marca 1894.

L. 12427 " (2716 1—3)
O. k. sąd krajowy jako Trybunał h an ­

dlowy w Krakowie zawiadamia niewiadomego 
z miejsca pobytu Mieczysława Odrzywolskie 
go, źe przeciw niemu wniosło Towarzystwo 
kredytowe rękodzielników i przemysłowców 
w Krakowie pozew de praes. 12 kwietnia 
T894 1. 12427 o wydanie nakazu zapłaty 
sumy wekslowej 60 zł. wa. z p. n. i że wy­
dany wskutek tego pozwu nakaz zaphty z 
dnia 13 kwietnia 1894 1. 124 7 doręczony . 
został ustanowionemu dla tegoż kuratorowi ■ 
adw. dr. Kołodziejczykowi ze substytucyą ; 
adw. dra. Miiuza w Krakowie i poleca Mie­
czysławowi OJrzywolskiemu, aby temuż ku-

L. 3555 (2848 1— 3)
Dla niewiadomego z miejsca pobytu 

Wawrzyńca Stachury z Cwikowa ustanawia 
się kuratorem adw. dr. Datkę z Dąbrowy i 
doręcza temuż rezolucyę hipoteczną z dnia 
16 lutego 1893 1 1512 w sporze zJPinkasem 
Hudezem.

Dąbrowa, dnia 14 kwietnia 1894.
0. k. Sąd powiatowy.

Doniesienia prywatne.

B I U R O  («52)
największego na kuli ziemskiej Towa­

rzystwa ubezpieczeń życiowych

EQUITABLE
znajduje się we Lwowie przy ul. 

Wałowej 1. 23.

Kupuj u majstra a nie u chłopaka!
To mogę stanowczo o mojej fabryce powie­

dzieć, bo tylko takie wielkie przedsiębiorstwo jak 
moje, może przez zakuj no gotówką olbrzymieli za­
pasów i inne korzyści, tanie wydatki na interes, 
które w końcu na korzyść kupującego wychodzą.

Wspaniałe wzory dla prywatnych darmo 
i opłatnie. Bogate książki wzorów, jakich jeszcze 
nie było, dla krawców niefrankowane.

M aterye na  ubiory  
peruwienny i  doskiny d la V/ys. K leru , prze­
pisowe m aterye na ubrania d la c. k . urzę­
dników, także d la  w eteranów , straży  ognio­
w ej, gim nastyków , na lib erye , na b ilardy i 
sto ły  do gran ia , pokrycia na w ozy, gunie, 
także nieprzem akalne na ubrania m yśliw skie, 
m aterye do prania, p ledy podróżne od zł. 4 
do 14. — W arte tego co kosztują , uczciwe, 
trwałe, czysto wełniane tow ary, a nie tanie 
szm aty, nieopłaeająee roboty krawieckiej, poleca

Ja n  Stikarofsky
B e r n o  (Manszester Austryi)

Największy skład towarów sukiennych w wartości 
pół miliona złotych. 228

p %ST~ Posyłka tylko za zaliczką. "TS®
Listy w polskim, niemieckim, czeskim, wę­

gierskim, włoskim, francuskim i angielskim języku.

P a m i ą t k a  I
Na cześć 50-letn. jubileuszu biskupiego

Ojca św. Leona XIII.
jest do nabycia fotografia w  wielkim 
formacie w passe-par-tout oprawionym

przedstawiająca 
T .  S .

z podpisami w języku francuskim 
Cena egz. zł. 3, z przesyłką zł. 3.10.
Zamówienia z prowincyi przyjmuje jedynie

w Administracyi Gazety Lwowskiej.

Na Wystawę kraj.
polecam dla przedmiotów wystawowych
figury do ubierania

(manekiny)
popiersia woskowe

naturalnej wielkości,
głowy męskie, kobiece 

i dziecinne 
bardzo ładnie wykonane.

Wysyłka załatwia się jak najszybciej. 
Cenniki i fotografie na żądanie.

Henryk Roesner
c. k. dostawca nadworny, 

fabryka towarów woskowych 
i blichowania wosku. 

O l b e r s d o r f ,  $ z f ą s k  a u s t r .
Stacya kolejowa. 548

Tinct capsici compos. 
(Pain~Exp«llei5,

S3 r r u x ~a -K-* w ,U |. ■U Jt.J, M
|  Mdb i l t .u a ,  TO 1 40 kr. m

M  1mteo i muf-
ju w ił  j t ł y a b  Im A  i  

— •« „k.iw i*ą“
jefo» jwwsWw*. —  C * « t r a l» y  s k ła d :  

j p M s  Etokten f i  Stotya h m

Z powodu tegorocznej Wystawy krajowej
spodziewamy się wielkiego przypływu obeych i w skutek tego powiększyliśmy o wiele nasze lokale 

sprzedaży. Nadeszłe właśnie w wielkiej ilości nowości wiosenne i letnie sprzedają się
po niezwykle tanieli cenach. 558

O ddzia ł p araso lek .
10.000 pół jedwabnych parasolek (Entouscas) po 

zł. 1.30, 1.50, 1.75 i wyżej.
500 modnych Gratioza od zł. 5 i wyżej.
500 sztuk parasolek czarnych i ehaugeaut od zł. 

3 i wyżej.

K on fekcya  d la  dzieci.
1.000 modnych bluzek od zł. 2, 3 i wyżej.
1.000 zarzutek od zł. 3 i wyżej.
2.000 sukienek dziecinnych od zł. 2 i wyżej,
1.000 płaszczyków' dziecinnych od 3 zł.

Szczególne nowości w wstążkach, koronkach,
woalkaeh, kapeluszach damskich i dziecięcych, 
rękawiczek glace, damskich, wełnianych i jedwab­
nych, chustkach, pończochach, parasolach i pa­
rasolkach, bluzach jedwabnych, wełnianych, saty­
nowych i do prania, szlafrokach, negliżach ka­
peluszach ogrodowych i kostyumaeh ogrodowych 
nadeszły właśnie w wielkiej ilości i uzup łniają 
się codziennie.

oddział osobny firanek, kap i dywanów.

5.000 kap na stoły po et. 75, zł. L20, 1.90, 2.50.
4.000 kap na łóżka po 2 . - ,  2 50, 3.—, 3.50, 4 .— 
300 garnitu ów „Louvre“ na łóżka., składających

z dwóeh kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie 
drukowanych 3 sztuk razem 5 zł.

3.000 sztuk portyer w różnych barwach po ct. 95 
zł. 1.20. 1.50, 2.— i wyżej.

200 garniturów „Bourett“, tkanych, składających 
się z 2 kap na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 
sztuk razem 6 50, 8.—, 9.— i wyżej.

300 kołder z wełnianego aJasu we wszystkich 
bardach zł. 5.50 i 6.50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 
metry długich zł. 3.50, 4.5o, 5.75, 8.75.

1000 koeów flanelowych w najlepszym gatunku 2 
metry wielkie po zł. 2.80, 3.50.

500 dywaników pod i nad łóżka po zł. 1. 50, i 2-- — 
strzyżone po zł. zł. 2.50, 3.— i wyżej.

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim w kwia­
ty lub figury po zł. 4.00, 5 00, 6.00, 6.50 i 
wyżej.

80 dywanów salonowych i kościelnych przed ołtarz 
2 metry długich, strzyżonych zł. 20.

200 dywanów do pokojów jadalnych zł. 2.50, 3 
metry wielkich po zł. 6.

300 dywanów pół-salonowyeh zł. 6.20, 7.00 i wyżej.
1000 resztek chodników 8—10 metrów zł. 2.50 i 

wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kocich 

naturalnych zł. 5.50. Skórki Angora zł. 2 i 2.50.
Derki do podióży zł. 3.50, 5.00, 6 00, z imitaeyą 

skóry tygrysiej zł. 7.50 i wyżej
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 

51/« metra długości; Portyery i firanki koron­
kowe, aż do najlepszych sort.

Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem

Zarząd magazynu au Louvre we Lwowie, pi. Kapitulny 3
L. 60820

Ogłoszenie.
(2824)

Kupony obligów pierwszeństwa c. k. uprzyw. k o l e i  A r e y k s i ę e l a  
A l b r e c h t a  emisyi I., II. i z r. 1890 płatne dnia 1 maja 1894 będą po­
cząwszy od tego dnia wypłacane w następujący sposób od sztuki: 
kupon 5 prc. obligów pierwszeństwa w srebrze (I. em.) po zł. 7.50 w srebrze, 
kupon 5 prc. obligów pierwszeństwa w srebrze (II. em.) po zł. 5-—  w złocie

=  1 2  (4  frk. =  1 0  marek niem. 
kupon 4 prc. obligów pierwszeństwa w  srebrze (em. z r. 1890) po zł. 20 w 

srebrze względnie zł. 4-—  w srebrze.
M i e j s c a m i  w y p ł a t y  s ą :

W W iedniu: główna kasa c. k. jen. dyr. kolei państwowych (XV. Schón- 
brunner-Strasse 6),

W Berlinie : dla kuponów I. i II. emisyi Bank niemiecki, dla kuponów 
emisyi z r. 1^90 Bank narodowy dla Niemiec,

W Frankfurcie n /M .: dla kuponów I. i II. emisyi _ Niemiecki Bank zwią­
zkowy i dom bankowy Erlangera i Synów, ten ostatni także dla kuponów 
em. z r. 1890,

w Monachium: Bawarski bank związkowy dla kuponów I. i II. emisyi.
Za granicą wypłacać się będzie kupony obligów pierwszeństwa w srebrze 

według przeciętnych kursów ^wiedeńskich w markach niemieckich, zaś kupony 
na walutę złotą po 1 0  marek wTal. państw, niem.

Począwszy od 15 maja br. wypłacać będzie te kupony tylko główna kasa 
c. k. jen. *dyr. austr. kolei państwowych w Wiedniu.

Wyplata obligów pierwszeństwa wszystkich trzech emisyj wylosowanych 
dnia 1 listopada 1893 nastąpi począwszy od 1 maja br. również w  Wiedniu 
w głównej kasie c. k. jen. dyr. austr. kolei państw., a nadto do 14 maja b. 
r. włącznie w Berlinie, Frankfurcie n. M. i w Monachium w powyż przytoczo­
nych miejscach wypłaty dla kuponów.

W Wiednia, kwiecień 1894.
0. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych.

r
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Drobne o g ł o s z e n i a  
od wyrazu petitem centa, tłustym  

petitem 2 centy.

r n n a k o m i t e  t u t k i  nieklejone Ńiemojowskiego 
zbadane przez miejskie laboratoryum, są do na­

bycia we wszystkich trafikach. 330

Ad w o k a t  dr. Berlstein w Delatynie poszukuje 
rutynowanego koncypienta z praktyką prowin- 

cyonalną. 565

K i a l o n  i trzy pokoje z balkonem i przynależyto- 
śeiami na pierwszem piętrze przy ulicy K ra­

szewskiego 1. 23. 497

CHWAŁA BOŻA
W a  do nabożeństwa dla n iew ia st

ułożona przez 
k s . Ł u k asza  B obrow icza, 

unitę chełmskiego, wygnańca, kaznodzieję 
oprawna ozdobnie r t .  90, zł. 1.20, 1,80, 

2 . - ,  2 .50, 3.—  i 4 .—
jak również książką tegoż autora pod tytułem:

BOŻE KOCHAM CIĘ
osobna d la ch łopców  i d la  pan ienek  po 

c t. 45, 55, 90, zł. 1.20, 1.80 i 2 .— 
Do nabycia w składzie przedmiotów treści 

religijnej pod firm ą:

Wincenty Kuczabiński
Lwów, ul. Karola Ludwika 3.

243

Dr. Ant. Roicki
(B e r g e r )

od lat przeszło 20 specyalista chorób we­
nerycznych i skórnych, mieszka obecnie oi. 
Zimorowieza 1. 5 prawie naprzeciw gmachu 
Sokoła, Ordynuje od godziny 10 do 11 z rana 

i od 8 do 5 po południu. (470) 
Na żądauie Poraduik pocztą zł. 1.50.

Parasolki
w wiekim wyborze

od 501

•pojedynczych
do

najstrojniejszych
po cenach zniżonych

poleca handel
Edwarda

Z dniem 1 maja rozpoczyna sezon letni

Zakład wodoleczniczy „Marjówka"
(p o c z ta  lw ó w ) .

Sześć kilometrów od centrum miasta Lwowa ku Winnikom, w uroczej miejscowości, otoczo­
nej lasami wynaeznej części szpilkowemi, od strony północnej zasłonięty zalesionemi górami, 
sześć budynków, kaplica zakładowa, w której się odprawia msza św. Niżej podpisany lekarz 
przebywa stale w zakładzie i poświęca temuż cały czas i całą swą czynność. Wzorowe 
urządzenie tak działów leczniczych jak i pomieszkali (przeważnie z werandami i balkonami) 
wedle najnowszych wymogów na wzór pierwszorzędnych tego rodzaju zakładów zagranicz­
nych. Wyborna, obfita woda źródlana, masaż, gimnastyka, elektryzowanie, inbalaeye, kąpiele 
elektryczne, słoneczne i inne wedle potrzeby. Zdrowa kuchnia we własnym zarządzie, kryty 
deptak, spacery około zakładu i dalsze w pięknych lasach przytykających, czytelnia zaopa­
trzona w większą ilość dzienników, pism ilustrowanych e to . ,  fortepiany, bilard, kręgielnie, 
gry towarzyskie. Staranna usługa. Telefon połączony z siecią telefoniczną miasta Lwowa. 
Łatwa i tania komunikacya ze Lwowem i z placem wystawy krajowej (ekwipaże zakładowe 

i omnibus). W arunki skromne. Bliższych in fo raaesj udziela i zamówienia przyjmuje
Zarząd Zakładu wodoleczniczego „M arjów ka (poczta Lwów). 512

Emil Bertcmilian Brajer, właściciel. Dr. Waleryan Serbenski, lekarz kierujący.

w t a S ®  ■̂ *

lO O O T U T E K
n i e k l e j  o n y c h

z doskonalej francuskiej bibułki
po złr. 1 i wyżej

poleca fabryka

F. Niźałowski
Lwów, 556

Przy odbiorze 5000 sztuk poczta franko.

Mieszkanie letnie
w ładnem położeniu, w pobliżu lasu 
(samo dla siebie), składające się naj­
mniej z 5 ubikacyj, najwyżej 2 godziny 
koleją od Lwowa, jest poszukiwane na 
cały sezon letni. Zgłoszenia przyjmuje 
przez grzeczność Jan Bromilski, skład 

papieru (Grand Hotel). 551

w
Ityneittó

V }  ' 1 i iW 1 najnowsze w wielkim wyborze
m i  l l a l  poleca najtaniej 499

M i k o ł a j  L m l w i g .  Lwów, ul. Halicka 14.

Żak t d  leczniczy wedle system u K n e ipp a
Johannisbad Sch&ngau

stacya klimatyczna i górska w Bawaryi (Oberland) 
polecone przez przewielebnego księdza prałata Kneippa.

Pod lekarskim kierunkiem.
Cały rok otwarty. — Prospekta darmo przez Zarząd kąpielowy. 538

•«' ;.\£;

Doniesienie* 552

Mam zaszczyt podać do wiadomości publicznej, że Skład główny 
dla miasta Lwowa c. k. uprzyw. Eafineryi spirytusu, fabryki wódek, 
likierów, rumu i octu, niegdyś Wgo Juliusza Mikolascha z dniem 
3 marca b. r. prowadzić przestałem.

Poczuwając się do miłego obowiązku podziękowania moim 
Odbiorcom i Życzliwym za okazywane mi zaufanie i względy, do­
noszę zarazem, iż otworzyłem

w e Lwowie, w  R ynku  1. 4 0
handel towarów korzennych, herbaty, delikatesów, 

win jakoteź i wytworów spirytusowych
i takowy pod własną firmą

J a n  M u s z y ń s k i
wzorowo i rzetelnie prowadzić będę.

Długoletnią praktyką nabyte doświadczenie, jakoteż stosunki 
materyalne pozwoliły mi zaopatrzyć handel mój w towary najlep­
szej jakości, które sprzedawać będę po cenach możliwie niskich.

Polecając się łaskawym względom Szanpwnej Publiczności, 
mam nadzieję, że w czasie krótkim zdołam pozyskać zaufanie i za­
służyć na poparcie.

Lwów w kwietniu 1894.
J a n  M u s z y ń s k i .

Ces. król uprz. raflnerya spirytusu, fabryka rozolisów, 
likierów i wódek polskich poleca

(Żytni Mil) s t a r k a  (żytni
'   Marka

. zł, 0.70 z  roku 1860 
• » 0-90 „ 1850

S t a r k a  k u r a c y j n a
z  roku 1840 . . zł. 2.50 z roku 1830 . . zł. 3.

J .  A . M aczew sk iego
c. k. nad w. dostawcy we Lwowie.

Niniejszem mamy zaszczyt uprzejmie donieść, zc otworzyliśmy w f 
Lwowie, przy ul. Karola Ludwika pierwszorzędny

H O T E L 6 1 A N S
obok gmachu galic. Kasy Oszczędności, w samem centrum miasta, przy 
wałach Hetmańskich, w najpiękniejszom położeniu, naprzeciw placu św. 
Ducha i galeryi obrazów, w domu, który dziś jest najpiękniejszym 
we Lwowie.

Urządzenie całego hotelu wspaniałe, według najpierwsz}'eh zagranicznych 
wzorów — św iatło elektryczno w całym gmachu i w każdym pokoju — wodo 
ciągi — winda osobowa bezpłatna elektrycznością poruszana — pom ieszczenia 
od jednego pokoju, aż do najpiękniejszych i najwybredniejszych apartamentów 
familijnych — poczekalnie hotelowe z przepychem urządzone, przy których 
zaprowadzono czytelnie — zim owa pora gmach cały, tak pokoie jak i korytarze,

J jednakowo ogrzane.
Dta powyższych zalet a zarazem rzetelnej służby i przystępnych cen, zasłu­

guje ten zakład na miano
jedynego pierwszorzędnego hotelu we Lwowie. 526

Mając niezachwianą nadzieję, że hotel nass łaskawością i względami Szan. 
Obywatelstwa zaszczycany będzie, kreślimy się z wysobiem poważaniem

Walenty ScSiilłing i Franciszek Heksel.

Handel herbaty chińsko-rossyjskiej
B i U I M P A  R I E D L i l

we Lwowie, plac Maryacki 10,
poleca

H E R B A T Ę
zbioru majowego, 

kilo Congo . . zł. 1.60
„ Souehong czarna . „ 2.—
„ zbiór majowy . . „ 3.
„ Kaysow czarna . . „ 4. —
„ Melange de Lend. . „ 4.—
„ W ysiswki herbaciane . „ 1.30
„ W ysiewki herbaciane n a j- '

lepsze . „ 1.60

(101)poleca naileusae gatunki
M  A  W  Y

o smaku czystym i aromatycznym, które 
rozsyła franko opłacone do każdej sta- 
eyi pocztowej. 4®/« kilogr. w woreczku:
Portorico 
O b a  grubo ziarnista 9 50 
(Jeylon zielona 10 — 

„ „ przednia 10.40
„ „ gruboziarn. 10.75
„ „ perłowa 10.75

Mocca arabska arom. 10.75 
Jaw a złota . 10.75

ki. .90
- .9 6
1.—
1.04
1.08
1.08
1.08
1.08

Opakowanie n ie liczy  się. — Zamówienia z prow incyi w y sy ła  się odwrotną pocztą.

O t w a r c i e  s u b s k r y p c y i  n a  u d z i a ł y .
Towarzystwo produkcyjne i handlowe w Łańcucie potrzebując znacznego pomnoźenij 

kapitału obrotowego, otwiera subskrypcyę na udziały.
Szczegółowe uw agi.

Firma Towarzystwa jest sądownie zarejetrowaną o, poręce ograniczonej jednokrotnej^ 
Tow arzystw o p row adzi następujące działy:

1. Produkuje wszelkiego rodzaju wyroby tkackie, bądźto wykonane w krajowy! 
warsztacie wzorowym tkackim lub też przez tkaczy należących do Towarzystwa.

2-. Produkuje wyroby wełniane, jak sukna i koce. Dostarcza krajowej szkole sukiel^ 
niezej w Rakszawie przędzę wełnianą, a w zamian otrzymuje gotowe wyroby.

Do produkcji sukna Towarzystwo założyło w Rakszawie parową przędzalnię połą-jj 
czoną z foluszami i apreturą.

3. Utrzymuje burtowny skład towarów korzennych i mięszanych dla kółek rolniezycbj 
sklepików chrześciańskich i dla dzionków Towarzystwa. Towarzystwo wytrzymuje wszelka 
konkurencję, gdyż sprowadza towfary z pierwszej ręki.

Udział najniższy w Towarzystwie wynosi :0  zł. jednakowoż członek może posiadaij
dowolną ilość udziałów. j

Towarzystwo założone zesrało w roku 1892, a za pierwszy rok istniecia wypłaciło 
członkom swoim 15 pro. dywidendy od wpłaconych udziałów.

Każdy, kto ma chęć przystąpienia do Towarzystwa, na żądanie otrzymać może statuj
i zamknięcie rachunków roeznycłf

Osobiście zgłaszającemu si^dozwolonem jest przegląd handlu, magazynów, przędzalni^ 
oraz ksiąg Towarzystwa.

Subskiybować można udzij


